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W łonie nowego gabinetu francuskiego za- 
nosi się już na zatarg, wywołany niedyskrecyą 
jednego % członków. Minister sprawiedliwości, 
Vallé, który jest z powołania adwokatem, był 
obrońcą bankiera Cattaniego, w procesie prze- 
ciw osławionej pani Humbert. Należy przypo- 
mnieć, że; (attani był owym wierzycielem Hum- 
bertowej, którego usiłowania wpłynęły na o- 
twarcie kasy z mniemanym spadkiem i odkrycie 
całego oszustwa, P. Vallé, objąwszy tekę mi- 
nistra sprawiedliwości, miał rozmowę ze współ- 
pracownikiem „Echo de Paris“ i zaznaczył 
w niej między innemi, że nie chciano mu po- 
wierzyć tej teki, motywując odmowę tem, iż ja- 
ko adwokat, zajmował się sprawą Humbertów. 
Ponieważ jednak odkrycie całego oszustwa p. 
Vallé przypisuje własnym stąraniom, w imieniu 
klienta podjętym, przeto oświadczył p. Combe- 
s'owi, iź jedynie stanowisko ministra sprawiedli- 
wości gotów jest zająć w nowym gabinecie. 
W dalszym toku wynurzeń przed dziennikarzem 
p. Vallć oskarżył prokuratora generalnego Bu- 
lota o świadome działanie na korzyść Humber- 
towej we wszystkich przeciw niej prowadzonych 
procesach, a w końcu oświadczył, że uczyni 
wszystko, w celu zaaresztowania Humbertów, i 
że jest zdecydowany dać dymisyę p. Bulotowi. 
Wreszcie npoważnił dziennikarza do ogłoszenia 
całej rozmowy w „Echo de Paris“. 

Te wynurzenia ministra sprawiedliwości wy- 
wołały niemałe wzburzenie w kołach fpółitycz- 
nych i prawniczych a prasa, zwłaszcza organy 
radykalne, czyli właściwie ministeryalne, potę- 
piają ostro wystąpienie p. Vallógo i kładą prze- 
dewszystkiem nacisk na to, że minister nie po- 
winien pod żadnym pozorem zawiadamiać przez 
prasę prokuratora o tem, iż zamierza go usunąć 
ze stanowiska i zapowiadać środków, których 
przeprowadzenie nie od niego samego zależy. 
Na domiar złego „Echo de Paris“ jest pismem 
nacyonalistycznem. Prasa reakcyjna wyzyskuje 
zajście to dla swoich widoków, nazywa nowe 
ministeryum gabinetem Vallćgo i przedewszyst- 
kiem przypomina, że Bulot przygotował rewizyę 
procesu Dreyfusa; jaką zatem wartość moralną 
ma wyrok uwalniający go, wydany przy pomo- 
cy prokuratora, którego własny zwierzchnik po- 


tępia? Tymezasem minister Vallé , miał wczoraj 


przeszło godzinną naradę z prokuratorem Bulo- 
tem i nie wziął udziału w naradzie minist- 
rów, odbytej tegoż dnia wieczorem; usprawie- 
dliwił się niedyspozycyą. W korytarzach izby 
cała sprawa jest żywo komentowana. 

W taki to sposób opozycya w nowej izbie 
deputowanych parlamentu francuskiego rozpo- 
częła działalność swoją od skandalu. 

Rzecz naturalna opozycya we Francyi zło- 
żona z nacyonalistów, monarchistów i pokrew- 
nych im partyi jest w najwyższym stopniu nie- 
zadowoloną z przebiegu wyborów, które dały 
zwycięstwo żywiołom radykalnym. 

Nacyonaliści i zachowawcy oraz solidary- 
zająca się z nimi grupa melinistów nie oczeki- 
wali przegranej. To też rozdrażnienie ich i 
gniew nie znają miary a wynikiem takiego stanu 
rzeczy będzie niezawodnie żywa agitacya prze- 
ciw gabinetowi Oombesa, który zamierza iść 
ślądami gabinetu Waldecka- Rousseau. 

Lecz niezależnie od napaści na gabinet lub 
jego członków, pojawiły się zarzuty pod adre- 
sem prezydenta Loubet'a, po którym żywioły za- 
chowawcze oczekiwały pewnego przesilenia się 
naich korzyść. Z przemówień prezydenta w Dun- 
kierce i Montelivare nacyońaliści i ich przyja- 
ciele wysnuli wniosek, jakoby do steru Francya 
przyjść miał gabinet koalicyjny, w skład które- 
go weszliby przedstawiciele grupy postępowej. 
Było to atoli tylko nieporozumienie. Wprawdzie 
prezydent rzeczypospolitej w przemówieniach 
swoich nawoływał stronnietwa do zgody, lecz 
były to życzenia czysto platoniczne, bynajmniej 
nie zniewalające Loubeta do zadośćuczynienia 
życzeniom maceyonalistów przy rozwiązywaniu 
przesilenia gabinetowego. Natomiast przebieg 
wyborów i pierwsze kroki nowej izby wyraźnie 
wskazywały prezydentowi rzeczypospolitej kie- 
runek, w jakim winien być rozstrzygnięty kry- 
zys ministeryalny. Dla tego też radykalny gabi- 
net Waldecka-Rousseau zamieniony został przez 
jeszeze radykalniejszy gabinet Combes'a, znanego 
przeciwnika klerykalizmu, który uważa za nie- 
bezpieczny dla spokojnego rozwoju Francyi. To 
jedno już wystarczy aby Combes miał przeciw 
sobie wszystkie żywiuły zachowawcze we Fran- 
cyi i ich przyjaciół tudzież zwolenników. Wiela 
posłów zë stronnictw zachowawczych jedynie 
kongregacyom i stowarzyszeniom religijnym za- 
wdzięcza swój wybór. Tymczasem gabinet Com- 
bes'a zapowiada, że prawo 0 kongregacyach sto- 
sować będzie energicznie, bez szykan ale bez 
słabości i nie pozwoli na wybiegi, dążące do 
obejścia tego prawa. Niema więc najmniejszej 
wątpliwości, że przy lada sposobności żywioły 
zachowawcze będą usiłowały gnębić gabinet 
Combes'a. 

Niemniej i w przedmiocie finansowej poli- 
tyki opozycya nie zostanie bezczynną. Finanse 
Francyi współczesnej są nader zaplątane a we- 
wnętrzna gospodarka państwa zbyt rozrzutną, 
by nie nastręczały one pola do wycieczek prze- 
ciw rządowi. 

Nowy minister skarbu Rouvier słynie jako 
dobry polityk i uzdolniony finansista. W epoce 
procesu panamskiego był on jednym z tych, na 
których barki spadło najwięcej oskarżeń wszela- 
kiego rodzaju. Będzie on więc i teraz kozłem 


ofiarnym opozycyi. (Co prawda, niewiadomo 
jeszeze, jakie reformy finansowe Rouvier prze- 
prowadzić zamierza, to tylko pewne, że o poda- 
tku dochodowym nie myśli. 

Wogóle jednakże opozycya we Francyi nie 
ma obecnie twardego gruntu pod nogami. Nie 
przeszkadzało to przecież księciu Orleańskiemu 
zwrócić się do prezydenta komitetu rojalisty- 
cznego z wezwaniem, które obnrzyło i do żywe- 
go dotknęło całą prasę republikańską. Preten- 
dent- do tronu francuskiego w wezwaniu tem 
oświadcza, jako rząd republikański prowadzi 
Franeyę do zupełnego rozbrojenia i zguby, 

Przed wyborami książę Orleański zachowy- 
wał się o wiele spokojniej. Widocznie rozdraźnił 
go przebieg wyborów do izby deputowanych i 
porażka partyi monarchicznej. 

Prasa republikańska prawie bez wyjątku 
zadowolnioną jest. z nowego gabinetu. Wprawdzie 
niektóre gazety występują przeciw poszezegól- 
nym ministrom, ale trudno przecież wszystkim 
dogodzić, > f 

To jednak charakterystyczne, że izba depu- 
towanych w nowem głosowaniu potwierdziła 
wybór wodza radykalizmu francuskiego Leona 
Bourget'a na prezydenta izby. Padło za nim 
326 na 500 głosujących. Deschanel tym razem 
nie postawił już swojej kandydatury, wskutek 
czego postępowcy złożyli do urny 106 pustych 
kartek. Brisson otrzymał tylko 59 głosów. 

Taki rezultat wyborów prezydyum najwy- 
raźniej wskazuje, jaki nastrój posiada nowa izba 
deputowanych parlamentu francuskiego. 

S. J. 


ZYGZAKI 


—— 


Dalszy szereg wiadomości do majowej 
girlandy pruskiej; Wikaryat generalny pelpliń- 
ski ogłosił składki na budowę kościoła w Copo- 
tach. W sprawie tej pisze ks. A. w „Gazecie 
Gdańskiej *: z 

„Ja, ksiądz Katolicki, proszę setek tysięcy 
katolików polskich dyecezyi naszej, aby na 
wspomniany kościół nie dali ani feniga. 

Powody: zachodzą liczne, a silne. Proszę 
zważyć i osądzić: j 

1. Cały Gdańsk i okolica jego, do której 
należą i Copoty, to kraina niesłychanej germa- 
nizacyi przez kościół, dzielnica fanatycznej nie- 
tolerancyi narodowej kościelnych czynników na 
zagładę naszą. Fakt ten zna cała dyecezya. 

2. Copoty równie jak i Wreszez (Langfuhr), 
na które dziś dyecezya się składa, za któremi 
oręduje ks. Liidtke, są twierdzą najzupełniejszej 
germanizącyi i gniazdem zupełnej nietolerancyi 
w kościele. Wszakże w Langfurze mimo bardzo 
licznego procentu polaków, stauowiących blisko 
6,500 dusz, co najmniej jedna trzecia jeszcze 
nie zniemczonych katolików nie ma ani jednego 
kazania, ani jednego nabożeństwa polskiego. Zaś 
nauki religii dla dzieci wbrew żądaniu nie chcą 
udzielać w języku polskim, Ksiądz Krałewski 


oświadczył, że na udzielanie polskiej nauki nie 
ma czasu. 


W Copotach nie jest lepiej, I tam niema 
ani kazania, mimo, iż są i tam liczni polacy 
(mianowicie w lecie), mimo, że polacy, szczegól- 
nie kuracyusze, nie skąpią jałmażny. Co praw- 
da, odezwę o datki umiano wystosować tukże i 
po polsku, 

Z powyższych względów niewarto, niemo- 
żliwem jest dla nas polaków dorzucać grosza 
naszego na te dwa kościoły. Mianowicie zabra- 
niają nam tego powody następujące: 

Na nasze potrzeby niemcy dają stosunkowo 
bardzo mało. Dl:tego niechże sypną oni gio- 
szem na te kościoły, w których zapanować mu 
tylko niemiecki duch, niech zbudują za własne 
grosze domy, w których bądą oni wobec pola- 
ków działać tylko po swojemu, niech sypną gro- 
szem działacze i proboszczowie niemcy, siedzą- 
cy na tłustych beneficyach polskich, przecież i 
w ten sposób pójdzie grosz polski na świątynie 
niemieckie. 

Godność nasza zakazuje nam dawać na ko- 
ścioły w niemieckich i niemczących się stronach. 
Za nasze myto kijem nas obito -- już nieraz. 
Obił nas świeżo ks. Spors. Gdy także wskutek 
polskiego grosza wybrnął z kłopotów — wypę- 
dził polaków z „Josefshausu*, na który i oni 
składki dawali. 

Sami niemcy-katolicy podają nam myśl boj- 
kotowania świątyń, które gwałtem dla sie- 
bie przygarniają. Wszakże generalny wikaryat 
w Grudziądzu, stanowiącym conajmniej trzy 
czwarte parafii, radził aby sami sobie wybudo- 
wali kościół; nie chciał bowiem ukrócić przywi- 
lejów, których zażywają niemcy. 

Powodować nami winien wreszcie wzgląd 
następny. Dla mniejszości niemieckiej w Gra- 
dziądzu zaniedbuje, się polską parafię, owszem 
na dobitkę posyła się księdza, nieumiejącego 
po polsku; dla garstki niemeów-katolików za- 
niedbuje, upośledza się wogóle eałą dyecezyę 
polską, jak to wykazały i wykazują ciągle ga- 
zety i broszury nasze. Swoją drogą, gdy Pelplin 
dla garstki niemców poświęca polską większość, 
toć my nie potrzebujemy groszem naszym wspie- 
rać jeszcze więcej niemców, owszem wspierać 
winniśmy dobro ogółu upośledzonych braci na- 
szych całym zasobem pracy i mienia. 

„Błogosławieni miłosierni* mówi Pan; bądź- 
my nimi, ale miłosierdzie nasze niech będzie 
wedle wskazówek Apostoła „dobrze zastosowa- 
ne“ (misericordia sit bene ordinata). Wtenczas 
wyjdzie takie miłosierdzie na chwałę Bożą i na 
rzecz słuszności. To będzie po polsku i po ka- 
tolieku.* 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE.  Przedzimira. 

PANORAMA Wieliczki, Piotrkowska M 74. 

WYSTAWA obrazów 
Piotrkowska 107. 

TEATR VICTORIA. „Podróż po Warszawie," farsa 
w 5 aktaach Feliksa Szobera. Początek o godzinie 9 
i pół wieczorem. 

ZEBRANIE Pogotowia ratunkowego w lokalu Tow. 
przy ulicy Dzielnej M 31 0 godzinie 8 i pół 


Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, 


lekarskiego, 
więczorem. 


|| KRONIKA, 


Ogólna. 

. Zastępstwo. Przez czas nieobecności pomo- 
enika generał-gubernatora warszawskiego w za- 
rządzie cywilnym, r. t. Podgorodnikowa, który 

4 wyjechał na dwa miesiące za granicę, zastępo- 

| wać go będzie pomocnik generał-gubernatora 

w zarządzie policyjnym generał-lejtenant Fulłon. 


Nowe posady. Ministerynm sprawiedliwości 
NE wystąpiło, jak donosi „Warsz. dniew.*, do rady 
ja państwa o utworzenie z d. 1 stycznia r. p. 4-ch 
T nowych posad wieeprokuratorów w okręgu sado- 
wym warszawskim i 3 takichże posad w okręgu 
l lubelskim, oraz o pokrycie wydatku na ich u- 
i trzymanie w sumie 17,500 rub. ze skarbu pań- 
=- stwa. 

Kawa. Ostatniemi czasy, jak donosi „Warsz. 
dniew,'*, rozpowszechniło się glazurowanie kawy 
szellakiem, smołą, otrzymywaną z rośliny Aleuri- | 
w. tes laccifera i zwykle używanej w roztworze 
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spirytusowym do politurowania mebli. Szellaku 
używają do glazurowania w stanie suchym; przy 
kończeniu palenia kawy do cetnara dosypuje się 
od pół do 2 funtów tej smoły i piecyk, w któ- 
rym dokonywa się palenie, wprowadza się po- 
nownie w ruch, przyczem kawa pokrywa się 
bardzo ścisłą cienką warstwą smoły i otrzymuje 
blask silny. 

W wodzie szellak nie rozpuszcza się, w ole- 
jach rozpnszeza się w ezęści. Jak wykazały ba- 
dania warszawskiego laboratoryum hygieniczne- 
g0, glazurowanie kawy za pomocą szellaku jest 
bardzo: rozpowszechnione w Warszawie. 


Szkoły żydowskie. Ministerynm oświaty, jak 
donosi „Now. Wrem.*, w okólniku rozesłanym 
do kuratorów okręgów naukowych wyjaśnia, że 
władze szkolne przy rozpoznawaniu podań o 
otwarcie prywatnych żydowskich zakładów nau- 
kowych Ii II rzędu, mają się każdorazowo za- 
stanawiać, czy w danej miejscowości rzeczy wi- 
ście silnie odczuwać się daje brak takich zakła- 
dów naukowych wogóle i gdy okaże się, że brak 
ten istnieje i że bardzo zmaczny zastęp dzieci 
żydowskich nie może się kształcić w szkołach 
państwowych ogólnych z powodu ograniczenia 
stosunku procentowego żydów, tam władza nau- 
kowa, jeśli uzna to za właściwe, może udzielać 
pozwoleń na otwarcie cezysto-żydowskich zakła- 
dów naukowych, pod warunkiem jednak, aby 
się kierowała zawsze warunkami miejscowemi i 
by żydzi, ubiegający się o takie pozwolenie, 
w zupełności odpowiadali wymaganiom, stawia- 
nym co do chrześcian przy otwieraniu prywat- 
nych zakładów naukowych. 


Sprawy włościańskie, Opracowanie proje- 
któw nowego prawodawstwa włościańskiego, jak 
donosi «Warsz. Dniew.,» zostało powierzone rz. 
r. st. Sawwiczowi i rz. r. st. Siemionowowi. Pierw- 
szy z nich zajmie się ezęścią sądową i admini- 
stracyjną, drugi obyczajową i ekonomiczną. Pro- 
jekty wspomniane będą obejmowały nietylko 
gub. wielkoruskie, ale małoruskie i Królestwo 
Polskie, w których obowiązują specyalne prze- 
pisy. 

Gry hazardowne. Na zapytanie jednego z gu- 
bernatorów, jakie gry należy poczytywać za ha- 
zardowne, departament policyi wyjaśnił, że na- 
leżą do nich te gry, w których wygrana zależną 
jest wyłącznie od ślepego trafu. Dokładnego 
spisu gier hazardownych departament nie po- 
siada. 


Miejscowa 


Kompania do Łagiewnik. W dniu dzisiejszym 
o godzinie 7-ej rano po odprawionem nabożeń- 
stwie (Prymaryi) w kościele Najświętszej Maryi 
Panny, pod przewodnietwem księdza Kaczyńskie- 
go, wyruszyła kompania na odpust do Łagiewnik, 
% powodu przypadającej uroczystości św. Anto- 
niego 4 Padwy. W pielgrzymce tej brało udział 
przeszło 1,000 pobożnych. Wieczorem kompania 
ma powrócić tą samą drogą do Łodzi. 


Ze zgromadzenia krawców. W dniu wczoraj: 
szym o godzinie 8'/, wieczorem w domu Towa- 
rzystwa strzeleckiego na Wodnym Rynka, pod 
przewodnietwem starszego zgromadzenia majstrów 
krawieckich p. Bątkiewicza, przy ndziale 25 
członków, odbyło się posiedzenie, w celu osta- 
tecznego omówienia obchodu uroczystości jubi- 
leuszowych, z okazyi 75-lecia jstnienia tego 
zgromadzenia w Łodzi. 

P. Bątkiewicz z pewną liczbą ezłonków 
zaprojektował, aby fundusz zebrany w drodze 
składek na obchód uroczystości jubileuszowych 
ulokować na wieczne czasy, tak, by dopiero po 
25 latach pierwsze odsetki obrócić na wsparcia 
i zapomogi dla podupadłych członków i ich ro- 
dzin. W celu powiększenia tego funduszu prze- 
wodniczący zaproponował, by każdy z kandy- 
datów, przyjęty do grona majstrów, płacił na 
teu cel rb. 3, wypisany z ucznia na czeladnika 
rb. 2, a zapisany uczeń rb. 1. W ten sposób 
złożony obeenie kapitalik, w przeciągu lat 25, 
wzrósłby do sumy 12 a może nawet 15 tysięcy 
rubli, od których odsetki, po setnej rocznicy 
istnienia zgromadzenia, dałyby niejednej podupa- 
dłej rodzinie przyzwoite wsparcie. 

Myśl tak uczciwa i humanitarna nie znala- 
zła jednak aprobaty u większości członków, 
którzy widocznie żyją na krótką metę i jako 
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tacy, są za urządzeniem zabawy dla członków 
zgromadzenia i ich rodzin, 

Postanowiono więc urządzić obchód jubileu- 
szu dnia 30 b.m., program którego następujący: 
O godzinie 9'/, rano w kościele św. Krzyża od- 
prawione będzie dziękczynne nabożeństwo, przed 
iem członkowie zgromadzenia zbiorą się w cu- 
kierni Millera obok plebanii świętokrzyskiej. Po 
nabożeństwie zebrani z kościoła św. Krzyża 
przejdą do kościoła ewangelickiego św. Jana na 
nabożeństwo, poczem rozejdą się do domów. 
Pieniądze, potrzebne na nabożeństwa, mają być 
zaczerpnięte z funduszów zgromadzenia w ten 
sposób, że taka suma przeznaczoną zostanie na 
nabożeństwo w kościele katolickim, jaka będzie 
zapłaconą za nabożęństwo w kościele ewangeli- 
ckim, 


Żydom do ich rozporządzenia zostanie wy- 
płaconą suma tejże wysokości, czy to na nabo- 
żeństwo, czy też na eel dobroczynny. Koszty 
powyższe obliczono na 50 rb. Jest to niezgodne 
z ustawą, wydaną w 1816 roku, dla zgromadzeń 
cechowych, gdyż ustawa ta najwyraźniej mówi, 
że fundusze zgromadzenia mogą być tylko obra- 
cane: na wsparcia dla ezżłonków podapadłych 
i ich rodzin. Wobec tego, wydatki poniesione na 
nabożeństwa, należałoby pokryć z zebranych 
składek na obchód jubileuszowy. 

O g. 5 po pol. mają się wszyscy zebrać na 
zabawę w Leśniczówce, urządzaną sposobem gospo- 
darczym przez komitet specyalnie „ad hoc“ wy- 
brany. Komitet składa się z pp.: W. Kopczyń- 
skiego, A. Keslera, A. Grupka, R. Hausebilda, 
I. Hechta i 5. Lewkowicza. 


Pożar. W dnin dzisiejszym o godzinie 4-ej 
minut 45 rano w fabryce waty, należącej do 
Mendla Zelichowskiego, przy ulicy Nowomiej- 
skiej,w oficynie na pierwszem piętrze domu pod 
nr 11 powstał ogień. Nad fabryką na 2-giem 
piętrze znajdowało się mieszkanie Żelichowskie- 
go, do którego z fabryki bezpośrednio prowadzi- 
ly schody kręcone. 

Obok tych schodów stało łóżko, na którem 
spała żona Żelichowskiego i dwoje dzieci: Ma- 
rjam lat 6 i Nuchim lat 3.—Żelichowska prze- 
badzona zgiełkiem, widząc mieszkanie pełne dy- 
mu ratowała się ucieczką, zapomniawszy o dzie- 
ciach. 


Stróż domu zamiast zawiadomienia straży ognio- 
wej o pożarze, pobiegł do rewirowego by zdać 
mu relacyę o wypadku, co wywołało opóźnienie 
akeyi ratunkowej przeszło 0 pół godziny, tak, 
że skoro przybył I oddział straży ogniowej o- 
gień podsycany * łatwopalnym materyałem objął 
schody, z których płomienie i dym przedostały 
się do mieszkania Zelechowskich. Starszy topor- 
nik I oddziału August Fecht zawiadomiony, że 
w mieszkaniu na 2 piętrze po prawej stronie 
znajdują się dzieci, bez straty czasu wszedł po 
drabinie do mieszkania sąsiadów Aelichowskich, 
które mu mylnie wskazano. Poszedł lecz nie 
znalazł nikogo. 

Gdy jednak powtórnie strażacy przez pło- 
mienie wdarli się do mieszkania, gdzie były dzie- 
ci, znaleziono je już bez życia uduszone dymem. 
W czasie tym nadjechały II i VI oddziały stra- 
ży ogniowej i zajęły się akcyą ratunkową. Ogień 
w ciągu 45 minut umiejscowiono, a w ciągu go- 
dziny ugaszono zupełnie. 

Straty wynoszą parę tysięcy rubli, gdyż 
spaliły się warsztaty do robienia waty i uległy 
zniszczeniu trzy mieszkania, w których poprze- 
palały się sufity, podłogi, okna i schody, 


Nowy projekt. Z chwilą, kiedy wyższe wła- 
dze nie zatwierdziły projekty budowy gmachu 
sądowego w Piotrkowie, a powiększenie liczebne 
sądu odłożyły na czas nieograniczony, powstał pro- 
jekt wśród przemysłowców i adwokatów tutejszych 
starania się o stałą filię sądu okręgowego w Fo- 
dzi. Plan ten o tyle ma widoki urzeczywistnie- 
nia, że grupa interesowanych osób zebrała już 
podpisy na połowę. sumy potrzebnej na wybudo= 
wanie gmachu. 


Nowa szkoła, Wykłady na kursach muzycz= 
nych profesora Antoniego Grudzińskiego roz- 
poczną się | września w lokalu specyalnie przy- 
gotowanym w domu Szajblerów przy ulicy Za- 
wadzkiej NM 1. 


Nowa ulica. Budowniczy miejski p. Ohełmiń- 
ski wypracował plan nowej ulicy, mającej połą- 
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czyć ulieę Konstantynowską z szosą Karolewską 
i służyć za arteryę komunikacyjną % pasażer- 
skim dworcem oraz stacyą towarową kolei ka- 
liskiej. 

Bójka. Na Rynku Bałuckim, 
lat 21, w bójce z towarzyszem, został zraniony nożem 
w bok. Lekarz Pogotowia udzielił pomocy. 

Przy pracy. Wczoraj w fabryce Jolina, przy ul. 
Piotrkowskiej pod nr. 217, robotnikowi, Jakóbowi Ćzer- 
niakowi, spadła na nogę żelazna skrzynka. Ozerniak ma 
złamaną stopę i palce u lewaj nogi. Lekarz Pogotowia, 
po udzieleniu pomocy, odwiózł go do szpitala Czerwone- 
go Krzyża. 

Kopnięcie. Przy ulicy Pfeifra, w domu pod M 1, 
Franciszka Połota koń kopnął tak silnie, że stracił przy- 
tomność. Lekarz Pogotowia udzielił pomocy. 

Upadek z balkonu. F. D., lat 3, zamieszkała 
przy ulicy Cegielnianej, w domu pod A 3, pozostawiona 
na balkonie bez dozoru, spadła z wysokości I piętra na 
bruk. Upadek był tak nieszczęśliwy, że zachodzi obawa 
o życie dziecka. Lekarz Pogotowia udzielił pomocy, po- 
zostawiając dziecko pod opiekąfgrodziców. 

Echa systematycznej kradzieży. Jak śledz- 
two wykazało do tej pory, to stróż domu Nè 109 przy 
ulicy Piotrkowskiej, zupełnie nie brał udziału w kradzie- 
ży io niczem nie wiedział. Głównym winowajcą jest Ja- 
kób Witaszczyk, stróż domu nr. 99, gdzie spełnianą była 
kradzież. Stróż ten posuwał się do takiej śmiałości, że 
w godzinach porannych, zanim skład żelaza był otworzo- 
ny, wysyłał na rolwadze kradziony towar, do czego si 
zrosztą przyznał, a drobniejsze przedmioty przechowywa 
u stróża domu M 111. 


Złotnicki, rzeżnik, 


Ekonomiczna. 

Sprawy stemplowe. W kołach bankowych, 
jak donosi <Gazeta Handlowa», powstały znowu 
dwie wątpliwości w zakresie stosowania prawa 
stemplowego. Wiadomo, że czeki i przekazy, 
z terminem płatności do dni 5, są, podług obo- 
wiązujących przepisów, wolne od stempla. Tym- 
czasem w niektórych kołach bankowych komen- 
tują sobie znaczenie czeków w ten sposób, że 
czekami ścisłemi są takie tylko, które wycięte 
zostały z odpowiedniej książeczki, przez dany 
bank wydanej, — czeki zaś, na innych blankie- 
tach wystawione, nie mają posiadać charakteru 
czeków inie są jakoby od stempla wolne. Inter- 
pretacya taka jest zupełnie dowolna i niczem 
nieusprawiedliwiona. Źadnego wyjaśnienia urzę- 
dowego w tym duchu nie było. Również nie- 
potrzebnie wysunięto na porządek dzienny inną 
wątpliwość, mianowicie, że przekazy 5-dniowe 
są tylko wtedy ścisłemi przekazami, a więc wol- 
nemi od stempla, gdy zawierają określenie co 
do płatności: «w eiągu dni 5-eiu», gdy zaś 
określenie brzmi: <za dni 5», tracą znaczenie 
przekazów i ulegają stemplowi. I ten komentarz 
niczem nie jest usprawiedliwiony. Dlatego są- 
dzimy, że, pomimo praktyki niektórych banków 
w Cesarstwie, należy utrzymać praktykę jaź 
ustaloną, a zupełnie zgodną z literą i duchem 
ustawy stemplowej. 

Podwyższenie taryfy. W osobnej komisyi 
przy departamencie spraw kolejowych rozpatry- 
wane są obecnie propozycye niektórych kolei 
żelaznych podwyższenia taryfy na przewóz wie- 
lu ładunków, a w tem na produkty surowe, 0b- 
rabiane w Królestwie Polskiem. Ponieważ w ra- 
zie podwyższenia opłat taryfowych na produkty 
rejonu fabrycznego warszawskiego, tutejsze fa- 
bryki i zakłady narażone byłyby na wydawanie 
znacznych sum za przewóz ładunków wyrobów 
swoich, co spowodowałoby podrożenie tych pro- 
duktów w sprzedaży, oraz mogłoby oddziałać 
na zmniejszenie wytwórczości, fabrykanci, nieza- 
leżnie od przedsięwziętej juź obrony taryf obe- 
cnych przez komitety giełdowe warszawski i 
łódzki, wystąpili z osobnem umotywowanem po- 
daniem do ministeryum skarbu o pozostawienie 
obecnej taryfy bez zmiany. 

Ważną sprawę zasadniczą rozstrzygnęła nie- 
dawno izba sądowa w Odesie. Rzecz miała się, 
jak następuje: Zwyczajne ogólne zebranie akcyo- 
naryuszów południowo-rosyjskiego towarzystwa 
wyrobu win „Henryk Roederer w Odesie* po 
rozpatrzeniu sprawozdania zarządu za 1900. rok 
postanowiło wypłacić rb. 9.36'/, dywidendy od 
akcyi, a wypłatę zarządzić, począwszy od dnia 
l-go sierpnia 1901 roku, o czem też ogłoszono 
w pismach. 

Tymczasem nadzwyczajne zebranie. ogólne 
z dnia 28 września 19011 roku orzekło, że dywi- 
denda powyższa ma być wypłacana, stosownie 
do stanu kasy. 

Jeden z akcyonaryuszów I. Zajezenko był 
zdania, iż takie postanowienie nadzwyczajnego 
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zebrania jest niezgodne z prawem i z ustawą 
towarzystwa, a następnie wystąpił z powódz- 
twem o wypłacenie należnej mu od akcyj dy- 
widendy io nznanie nadzwyczajnego zebrania 
z dnia 23 września za nieprawomocne. 

Sąd okręgowy powództwo odrzucił. izba zaś 
sądowa uchyliła wyrok sądu okręgowego i przy- 
znała p. Zajczenko 1,078 rb. od towarzystwa. 

Wełna w Charkowie. Wiadomości, otrzyma- 
ne w ostatnich dniach z Charkowa z miejsco- 
wego jarmarku na wełnę, stwierdzają, że dowóz 
wełny jest stosunkowo nieznaczny i że prze- 
ważnie przywożą wełnę bądź wieley hodowcy 
owiec, bądź handlarze, t. j. druga ręka. Co się 
zaś tycze zapasów wełny starej, to są one nie- 
wielkie. Wraz z wiadomościami z Rostowa nad 
D., donoszącemi, że ceny tam rosną i dosięgają 
10 rubli, powyższe dane pozwalają wnosić, że 
tegoroczna kampania wełniana będzie w Cesar- 
stwie pomyślna dla hodowców owiec. 


Rozwiązanie się austro-amerykańskiego syn- 
dykatu benzynowego wywarło wrażenie w ko- 
łach interesowanych. Syndykat ten dyktował 
europejskim rynkom ceny na benzynę. Ta osta- 
tnia była według umowy syndykatowej dosta- 
wiana w połowie przez każdego z kontrahentów 
i syndykat następnie wszelkiemi środkami kon- 
kurentów usuwał. Odszukanie źródeł nafcianych 
na wyspach Sumatrze i Borneo spowodowało 
rozwiązanie się syndykata, Wzrastający wciąż 
przywóz benzyny stamtąd pobudził amerykań- 
skich uczestników do żądania od austryackich 
zmniejszenia tego przewozu, a gdy ci ostatni nie 
zgodzili się, syndykat się rozpadł. 


Z sąsiedztwa. 
Szkarlatyna. We wsi Rokicie, pod Łodzią, 
pokazała się epidemicznie szkarlatyna, na którą 
dwoje dzieci zmarło. Naczelnik powiatu wyde- 
legował lekarza dla przedsięwzięcia środków sa- 
nitarnych. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


(St. £p.) Wczoraj wieczorem Towarzystwo 
dramatyczne p. Majdrowicza. wystawiło „Baby”, 
ezteroaktową komedyę Z. Przybylskiego i K. Ju- 
noszy. Jest to sobie bezpretensyonalny obrazek 
z życia dworu wiejskiego, namalowany dość ja- 
skrawemi farbami, z silnym odcieniem hu- 
morystycznym. Ubawić on może mniej wy- 
brednych widzów do „syta, lecz z warunkiem, 
aby go grano w żywem tempie i umiejętnie wy- 
zyskano wszystkie sytuacye komiczne, oraz cha- 
rakterystykę postaci, naszkicowanych przez auto- 
rów z właściwym im talentem, ale też nieco 
przeszarżowanych. 

Towarzystwo p. Majdrowieza pod tym wła- 
śnie względem nie stanęło na wysokości zadania. 
Sztuka wprawdzie szła gładko, ale pauzy były 
za częste, niektórzy zaś z aktorów nie umieli 
należycie wcielić się w rolę i albo traktowali je 
zbyt dramatycznie, albo też wpadali w szarżę. 
Dobrą grą wyróżniły się jednak przedewszyst- 
kiem panie: Maliszewska w roli Rozalii Sarma- 
cińskiej, którą zagrała z dosadnym, a jednak 
nie przeszarżowanym komizmem, p-ni Majdrowi- 
czowa bardzo dobra w roli poczciwej Anastazyi 
i p. Czermańska—typowa kluezniea Kąkolska. 

Z męzkiej obsady ma pierwszy plan wysu- 
nął się p. Zboiński w roli d-ra Janowicza. Na 
dobro tego artysty zapisać nam wypada, że umie 
wcielić się w rolę, gra spokojnie, bez afektacyi, 
a jednak umiejętnie włada środkami techniczne- 
mi i tworzy kreacyę wykończcną, a przedewszyst- 
kiem dobrze obmyślaną. 

Z pozostałych zasłużyli jeszcze na nznanie: 
p. Czermański w roli pachciarza Wigdora Na- 
tychmiast, którą utrzymał w właściwym tonie 


i kolorycie, oraz p. Szarski, bardzo dobry w roli. 


lokajezyka. 


* Jutro Towarzystwo p. Majdrowieza wy- 
stawia znaną a zawsze popularną „Podróż po 
Warszawie”, Feliksa Szobera. 


* Wyszła z druku nowa kompozycya na 
fortepian profesora Antoniego Grudzińskiego, p. t. 
«Krakowiak». Utwór ten wykonany na kilku 
koncertach zyskał sobie zupełne uznanie dla ła- 
dnej formy i wyróżniającej się melodyjności. 
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* W nadchodzącą niedzielę, t.j. d. 15 b. m., 
upływa termin nadsyłania projektów na dwa 
konkursy: 1) architektoniezny i 2) umeblowań 
stylowych. Projekty winny być nadesłane do 
Towarzystwa artystycznego (Królewska 41). 


Tabela wygranych 
W 3-im dniu ciągnienia 5 klasy 178 lo- 
teryi klasycznej Królestwa Polskiego. 
(Tabela nienrzędowa). 
Dnia 12 czerwca 1902 roku. 


Rubli 2000 X 7265, 1000 X 16405, 1000 X 19946. 

Rubli 400 NN: 429 2238 3072 6257 6697 7973 10078 
10189 11365 11936 13878 19057 21473 21915, 

Rubli 200 XX: 2838 6895 9790 19324 16769 16238 
17682 18644 15946 19022. 

Rubli 100 XX: 1861 2620 5986 6016 6368 6430 7761 
8907 9474 9728 9905 105338 12020 12226 12243 17524 18838 
19972 21097 2:815 22079 23395. 

Rubli 80 NM: 48 67 72 79 100 21 80 261 74 301 60 
51 413 21 66 72 603 22 38 82 6u3 41 80 86 714 33 874 
993 1054 62 88 97 226 92 376 433 48 46 60 62 608 30 65 
89 613 80 82 709 15 70 856 63 924 85 2050 70 107 18 
32 91 248 264 94 314 31 74 426 47 48 57 629 44 706 1L 
18 34 79 93 833 72 8» 957 60 98 3013 84 225 27 77 8Ł 
96 300 50 472 524 645 53 73 87 +5 714 82 66 62 76 820 
43 57 65 68 95 907 31 39 4003 22 43 98 150 68 99 314 
317 29 48 62 68 428 24 39 95 504 17 60 612 31 98 721 
27 833 42 43 94 928 60 79 98 BVOT 14 32 95 184 243 44 
51 52 55 320 91 429 86 89 90 534 45 69 74 88 92 96 648 
712 66 72 820 28 26 36 75 97 920 21 26 37 938 92 6068 
76 211 26 59 72 206 76 97 534 63 64 479 88 542 49 622 
66 96 700 94 869 85 901 07 09 56 74 7005 54 64 82 90 
116 27 49 51 71 219 39 73 86 872 430 83 514 66 615 39 
715 48 62 808 15 38 43 99 900 07 949 55 88 89 Bu00 16 
125 85 200 03 17 79 363 64 9V 97 462 69 96 501 04 96 
638 70 798 863 68 69 73 88 95 909 63 9026 43 146 51 
287 346 46 53 96 416 19 66 500 06 78 96 606 25 733 70 
71 81 800 63 9807 18 99 10012 013 23 81 106 53 249 67 


316 41 56 98 418 19 41 503 z4 43 66 68 6% 87 624 709 


808 35 56 87 907 (002 25 92 98 110 20 60 70 88 230 82 
41 96 346 60 91 416 72 53. 49 72 632 42 728 87 876 901 
06 10 14 21 42015 17 19 093 283 98 437 39 59 608 40 
46 647 89 717 26 79 86 96 911 35 13084 85 195 266 8z 
373 429 48 71 565 72 656 715 92 803 35 67 909 24 4159 
14033 37 47 85 116 36 63 316 31 48 65 417 29 86 #3 
513 20 96 632 46 79 78 92 725 78 866 79 930 76 86 97 
15088 95 121 26 246 73 74 361 92 433 563 65 67 79 698 
706 12 56 76 93 807 56 75 81 964 64 16027 34 73 85 210 
22 43 96 323 407 39 46 54 528 44 75 617 86 T13 36 62 
98 806 36 37 916 20 958 47 17011 50 62 73 105 58 80 89 
202 41 80 97 847 81 456 96 570 83 99 Glu 709 80 902 54 
18105 30 57 89 97 233 4u 69 86 330 47U 8v 88 96 568 
602 70 89 94 709 13 825 44 65 957 9138 47 201 54 43 
306 37 47 71 73 382 4:0 67 79 606 36.39 48 700 857 959 
69 20063 65 133 60 68 98 266 67 326 432 57 602 621 30 
42 46 89 98 749 60 63 70 71 877 78 922 91 96 24000 13 
29 56 64 7 102 66 241 318 403 07 632 46 64 79 93 752 
60 87 805 809 1L 58 96 96 942 79 99 2209 83 94 194 
226 306 88 418 32 60 51 503 611 37 740 831 37 68 80 909 
72 23008 26 40 187 291 837 44 51 422. 


Z WARSZAWY. 


— Jeżeli miasto nie zgodzi się na udziele- 
nie teatrom warszawskim pożyczki w sumie 
250,000 rb. na zapłacenie długów, wówezas po- 
czynione zostaną starania, w celu uzyskania tej 
sumy od prywatnych kapitalistów pod zastaw 
komornego w gmachach teatralnych, które wy- 
nosi przeszło 35,000 rb. 


— Wczoraj w ogródku przy lokalu warszaw- 
skiego oddziału Towarzystwa prawidłowego my- 
śliwstwa otwartą zostałą po raz pierwszy wysta- 
wa psów. Zgłosiło się 96 wystawców z 104 oka- 
zami. Wśród okazów przeważają psy myśliwskie. 


— Otwarta wczoraj na placu łazienkowskim 


wystawa koni posiada wiele cennych okazów. 
Na tymże placu odbędą się konkursy hipiczne. 

— „Nowa Reforma” pisze, że p. Wojciech 
Kossak ogłosił w „Gazecie Polskiej” list, zaprze- 
czający wiadomości, jakoby był w Malborgu 
podezas uroczystości. „Gazeta Polska” znowu od 
siebie dodaje, że takiego listu nie otrzymała. 

— Dwadzieścia znaczniejszych firm nalew- 
kowskich złożyło deklaracyę, że zamykać będzie 
sklepy o godzinie 8-ej wieczorem bez względu 
na porę roku, a to by dać czas na odpoczynek 
swym pracownikom. 3 

— Przed zawarciem pokoju z boerami do 
Warszawy nadeszła partya koni, nabytych przez 
jednego z bandlarzy warszawskich. Konie te 
miały być wysłane do Afryki poładniowej dla 
auglików, w chwili jednak ładowania nadeszła 
depesza odwołująca obstalunek, f konie zostały 
sprzedane na targu praskim ze znacznemi stra- 
tami. 


—-— 


Pieskowa skala. 


Jedna z najdawniejszych pamiątek histo- 
rycznych Pieskowa skala zostala wystawiona na 
sprzedaż przez publiczną licytacyę, która odbę- 
dzie się w sierpnia. W osratnich czasach nale- 
żała do Chmurskiego, adwokata z Krakowa, 
który zbiegł, pozostawiwszy majątek swój obdłu- 
żony kilkakroć ponad wartość. 

Chodzi oto, aby Pieskowa skała majątek nie- 
duży, bo zawierający dziesięć włók lasu i cztery 
włóki ziemi ornej, nie przeszedł w ręce zwy- 
kłych handlarzy, którzy las wytną, a ziemię 
rozpareelują. 

Położona w ładnej i zdrowej okolicy, Pie- 
skowa skała mogłaby się stać łatwo stacyą kli- 
matyczną, których brak w Królestwie dotkliwie 
uczuć się duje. Już na to zwracał uwagę Ś. p. 
Adolf Dygasiński, opisujące dawne zamki pol- 
skie. 

Dlatego i my zwracamy uwagę, że trzeba 
koniecznie ocalić Pieskową skałę, a ocali się 
ona bardzo łatwo, przez zawiązanie towarzystwa 
udziałowego, na zwykłych prawnych zasadach, 
które później można byłoby zmienić na towa- 
rzystwó akcyjne. 

Na kupienie Pieskowej skały potrzeba bę- 
dzie zapewne około 80,000 rubli, może nawet 
mniej, w każdym razie im większa suma tem 
bardziej pożądana, gdyż da ona możność urzą- 
dzenia pewnych ulepszeń. Nabyć Pieskową ska- 
łę można na zasadzie udziałów. 

Udział powinien być maly, któryby 
nie obciążył dużo kieszeni, a więc dziesię- 
ciorublowy. Taki udział wnieść może w dwóch 
ratach nawet człowiek średnio zamożny. Ponie- 
waż sierpień już za pasem przeto bez dłuższego 
namyślania się potrzeba koniecznie przystąpić 
do rzeczy i na razie zająć się zbieraniem udzia- 
łów. 

Spodziewamy się, że przy poparciu prasy 
rzecz ta pójdzie bardzo szybko tak, że w sierp- 
niu będzie można przystąpić do kupna Picsko- 
wej skały. Następnie najkorzystniej będzie zor- 
gamizować Towarzystwo akcyjne dla zakładania 
stacyi klimatycznych, którego ustawa opracowa- 
ną zostanie później i podana do zatwierdzenia. 

W ten śposób zdrową, lesistą okolicę, poło- 
żoną w uroczej miejscowości w pobliżu pięknego 
Ojcowa będzie można naprawdę uratować, przy- 
tem Pieskowa skała, jako interes zamieniony na 
stacyę klimatyczną przedstawia się świetnie. 
Najpierw jeżeli 4% 8,000, udziałowców, tylko 
80 rodzin będzie mogło corocznie popierać Pie- 
skową skałę, gdzie wbrew innym zwyczajom 


ON i ONA.” 


(Z francuskiego). 


~ 
—__ 1m 


Mały salonik w willi. Po prawej i lewej 
stronie drzwi. Przed kominkiem dwa fotele. Na 
lewo kanapka, na prawo stolik z koniakiem, 
likierami i wodą sodowa. Na gzemsie kominka 
zegar, 

Oma (sama, siedzi przy kominku zajęta ko- 
ronkową robótką, z widoczną niecierpliwością 
patrzy na zegar). Jedenasta! (Tonem z trudno- 
ścią wstrzymywanego wzburzenia powtarza: Je- 
denasta! (Słychać kroki). Nareszcie! (Haftuje). 

On (wehodzi szybko, zbliżą się do żony i 
chce ją ueałować. Ona wzbrania się, i nie pod- 
nosząc oczu haftuje dalej pilnie. Ou patrzy na 
nią zdziwiony. Ona podnosi się obrażona. On 
robi ruch, żeby ją zatrzymać). 

Ona: Proszę, puść mnie. (On patrzy za wy- 
chodzącą. Przy drzwiach ona odwraca się i mó- 
wi uroczyście): Wszystko między nami skończo- 
ne! (Wychodzi z pokoju, on chce iść za nią, lecz 
zatrzasuęła mu drzwi przed nosem). 

On (sam. Jest cały wzburzony i gestami da- 
je do poznania, że nie może wytłómaczyć sobie 
złości swojej żony. Może ona tylko żartuje. Słu- 
cha przez dziurkę od klucza; nie słychać nie. 
„Zeby: więc być przygotowanym na zbliżającą się 


burzę, siada wygodnie na fotelu, bierze gazetę, ; 


*) Scena z wielkiem powodzeniem przez Coquelin'a 
odegrana. 


stacyi klimatycznych będzie można ustanowić ce- 
ny bardzo tanie, pozwalające nawet ze skrom- 
nemi funduszami rodzinom przebyć tu kilka ty- 
godni to nieulega wątpliwości, że ściągnie ona 
dużo więcej letników niź inne tem podobne za- 
kłady. Pozatem Pieskowa skała stałaby się mo- 
Ask gdyż jej położenie zupełnie się do tego na- 
aje. 


Spodziewamy się więc, że podniesiona przez 
nas myśl nie pójdzie na marne, ale znajdzie od- 


Pow a odgłos- wśród naszej prasy i społe- 
WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


— Pora pożarowa zabiera coraz to nowe 
ofiary. W powiecie szawelskim, gub. kowień- 
skiej, świeżo spaliło się miasteczko Zagory. 
W gub. mohylewskiej spłonęło powiatowe miasto 
Rohaczew, 400 domów padło ofiarą płomieni, 
wieżó w miasteczku Drui (pow. dziśniewski), 
pożar zniszczył 5 domów mieszkalnych. Jedynie 
dzięki energicznemu ratunkowi udało się odwró- 
cić straszną klęskę, jaka temu miasteczku za- 
grażała. 

— Weżoraj o godz. 6 rano w domu Dobro- 
czynności wszczął się pożar. Nadbiegła straż 
ogień w zarodku ugasiła. Okazało się, że pożar 
powstał z podpalenia. W domu tym mieścił się 
skład obuwia, oraz różne księgi buchalteryjne, 
należące do tutejszego stowarzyszenia rzemieślni- 
ków. Mieszka tam i p.S., buchalter i skarbnik. 
Popełniwszy nadużycia, Š$. chciał ukryć swe 
przestępstwo, w tym celu oblał wszystko naftą 
i podłożył ogień. Zamiary się nie ndały i S. 
przyznał się do winy. Śledztwo w toku. 

— Z ministeryum spraw wewnętrznych na- 
deszło zezwolenie publicznego zbierania. składek 

| ua gruntowne odnowienie kościoła Św. Anny 
w Wilnie. Posiedzenie komitetu pod kierunkiem 
hr. A. Platera odbędzie się dziś wieczorem. 
Ze Lwowa. 

— P. Henryk Radziszewski, znany ekono- 
mista i przemysłowiec warszawski, wydawca 
cennego rocznika „W naszych sprawach*, przy- 
był do Lwowa, w celu porozumienia się z miej- 
scowym komitetem obchodu jubileuszowego Ma- 
ryi Konopnickiej, co do łącznego działania w tej 
sprawie Warszawy ze Lwowem i Krakowem. 


Z Poznania. 
— Pewien młodzieniec z okolicy Królewea, 
który brał udział w wyprawie chinskiej, zako- 


z nią ożenić. Po ukończenia wojny powrócił do 
©jczyzny i pracował przez zimę jako robotnik 
w kopalniach. Niedawno jednak otrzymał list 
po chińsku od narzeczonej, w którym zawiąda- 
mia go o zezwoleniu rodziców i wzywa do szyb- 
kiego powrotu. Do listu była dołączona większa 
suma pieniędzy. Górnik przed kilku dniami wy- 
ruszył do Chin. 

— Dalszy ciąg procesu wrzesińskiego roz- 
pocznie się w Gnieźnie 23 b. m. Wytoczone bę. 
dą 3 sprawy: 

1) przeciw Elżbiecie Kantoreczykowej, która 
z powodu słabości nie stanęła w listopadzie 
przed trybunałem, aby odpowiadać jako oskar- 
żona o naruszenie spokoju publieznego. 

2) przeciw młodemu ehłopcu Kaliszewskie- 


mu, którego przewinienie dopiero teraz się wy- 
kryło i 
3) powtórna rozprawa przeciw uczniowi 


szewckiemu Wiszniewskiemu o zmniejszenie ka- 
ry na trzy tygodnie. Jako świadkowie przesłu- 
chani będą: inspektor szkolny Winter, nauczy- 
ciel Koralewski, wachmistrz Kozłowski, żandarm 
Erntler i landrat Massenbad. 


Korespondencya. 


Wiedeń, w czerwcu. 
Ciekawi jesteście zapewne wrażenia, jakie 
w Wiedniu wywołała mowa cesarza Wilhelma 
w Malborgn. Krótko powiem, że wrażenie było 
wręcz przygnębiające. Prasa niemiecka wie- 
deńska nie wiedziała, eo z tym fantem poeżąć, 
a ambaras objawił się tem, że w pierwszej 
chwili żadna gazeta nie zdobyła się na artykuł. 
Jedna «Neue Freie Presse» pomieściła parę 
uwag. dyplomatycznie ułożonych, z których je- 
dnak, przedewszystkiem  przebijało  ździwienie, 
a nadto obawa o większe jeszcze wudności z Ko- 
łem polskiem w chwili, kiedy w pewnych ko- 
łach niemieckich snują znów fantastyczne plany 
na tle sojuszu z Kołem polskiem. Usprawiedli- 
wione dziś rozgoryczenie Koła bardzo jest niem- 
com niepożądane. Jaką była opinia czechów, 
z dobrze zrozumiałych powodów, w przybliżeniu 
nawet opisać nie mogę. Czechów głównie do- 
tknął toast drugi, w którym jest wzmianka 
o strzeżeniu niemieckości także po za granicami 
Niemiec. O ile rada państwa kontynuować je- 
szcze bądzie sesyą, czesi w tej lub owej formie 
wytoczą tę sprawę przed izbą. 
Najlepszą charakterystykę tego, co się u was 


rozkłada ją i zaczyna czytać % miną, która ma 
oznaczać, że jest panem sytuacyi). 

Ona (powraca i nadąsana zbliża się do mę- 
ża). Ty sądzisz więc, że to tak dalej pójdzie? 

On (podnosi oczy zdziwiony). 

Ona: Teraz, gdy do późnej nocy czeka- 
łam na ciebie, sądzisz zapewne, że będę aż nad- 
to szezęśliwą, gdy pozwolisz mi usiąść przy so- 
bie i patrzyć, jak czytasz gazetę? 

On (chée wstać). 

Ona: Tylko nie wstawaj, bardzo proszę... 
Nie chcę ci bynajmniej przeszkadzać. Uważam 
to za całkiem naturalne, że po całym dniu spę- 
dzonym za domem jesteś bardzo zmęczony i 
chciałbyś odpocząć trochę. | 

On (chee odpowiedzieć): 

Ona: Żałuję, że czekałam na ciebie. Gdy- 
bym wiedziała, przed pół- 
nócą... 

Qu (patrzy na zegar na kominku). 

Ten zegar spóźnia się przynajmniej 


że nie powrócisz 


Ona: 
o godzinę. 

On (patrzy na swój zegarek). 

Oma: Ale cóż na tem zależy, czas nie gra 
żadnej roli u ciebie... Czy teraz wybije jedena- 
sta, pierwsza, druga czy trzecia, to tobie oboję- 
tne... Jeżeli tylko dobrześ się bawił. 

On (chce cog wtrącić). 

na: O, ja wiem doskonale... Ot tak dla 
przyjemności kazałeś mi czekać tak długo.. mę- 
czyłeś mnie... i to właśnie dzisiaj w dzień moich 
urodzin. 

Tak, dzisiaj są moje urodziny, chociaż ty 
zapomniałaś o tem zupełnie... 

On (chce zaprzeczyć). 

Ona: Ale ja dowiem się, gdzie ty prze- 
bywasz. 


On (uśmiecha się). 
Ona: Uśmiechaj się tylko. 
dział, jak ci z tem nie do twarzy. 

On (uśmiecha się jeszcze ciągle). 

Ona: Z pewnością spotkałeś pannę Verney 
w chwili, gdy miałeś wsiąść do pociągu. 

On (robi bardzo zdziwioną taine). 

Ona: Czuję, jak bardzo mam słuszność... 
Nie próbuj tylko się zapierać.. Możesz tylko 
wszystko pogorszyć. Wróciłeś z nią fiakrem do 
miasta, byłeś na obiedzie z nią i z jej towarzy- 
stwem w Gaitćs.. O ta obrzydliwa kokietka! 
Zmam ją aż nadto dobrze! 

On (chce się bronić). 

Ona (nie pozwalając przyjść ma do słowa): 
Tak, tak... już wiem, eo mi chcesz powiedzieć: 
Musiałeś jechać do miasta, żeby być obecnym na 
corocznej uczcie członków ministerstwa handlu. 
Wszyscy członkowie są żonaci i poważni wie- 
kiem... prezes przeszedł ośmdziesiątkę... Żeby 
tylko było możliwe, wszyscy członkowie byliby 
wzięli swoje żony ze sobą. 

On (szezerze ubawiony, chciałby eoś odpo- 
wiedzieć). 

Ona: Nudziłeś się tam okropnie... Ale ja 
ci jednak mie wierzę. Z pewnością pokazałeś 
się jako szarmant. Umiesz być bardzo uprzej- 
mym, jak masz po temu ochotę. 

On (robi ruch bronienia się). 

Ona: Prawda, że wiem o tem tylko ze 
słyszenia. 

On (trzęsie głową, śmiejąc 
Ona: Swoją upozofmożć 


Gdybyś wie- 


się): 
chowasz dla jin- 
nych. 
On; (zbliża się do niej z tkliwem spoj- 
rzeniem). 

Ona: Nie.. niel.. nie zadawaj sobie tru- 
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chał się tam w młodej chińce i przyrzekł się l 


'czynku. 
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dzieje, znajdziecie w fakcie, że nawet dzienniki 
tak nam nieprzyjaźne jak «N. Fr. Presse», re- 
gestrują tylko wiadomości, ale nie wyjawiają 
zdania, nawet 0 sprawie tak doniosłej jak fun- 
dusz kólonizacyjny. Dla pojęć austryackich nie- 
podobno jest nawet dziennikowi niemieckiemu 
bronić takiej sprawy. Jeden tylko % wielkich 
dzienników, Nenes Wiener Tageblatt» zamie- 
ścił w sprawie kolonizacyi artykuł wstępny swe- 
go berlińskiego korespondenta, a w artykule tym 
jaknajostrzej potępił całą antipolską hecę i—co 
więcej wykazał, że na nic się ona niemcom nie 
przyda. Fundusze kolonizacyjne — pisze — do te- 
go stopnia wzmocniły ekonomicznie ludność pol- 
ską, że komisyą kolonizncyjna w ostatnim cza- 
sie zakupiła już tylko 25 procent dóbr polskich, 
a aż 75 procent niemieckich. Gdyby tego nie 
czyniła, nie miałaby wręcz co robić. 

Rezultatem całej akcyi jest dotąd osiedlenie 
6,000 chłopów niemieckich, z których większa 
część przesunęła się tylko z jednego polskiego 
okręgu do drugiego. Równocześnie zaś polacy 
wzmocnieni funduszem Kolonizacyjnym, wyku- 
pili o wiele więcej ziemi niemieckiej. Korespon- 
dent wylicza wreszcie szereg szalonych pomy- 
słów lakatystycznych i kończy zapewnieniem, 
że cała heca antipolska na nie się nie przyda. 

Echo zajść w Poznańskiem odbiło się głośno 
w rezolucyi dr. Greka, wniesionej w Kole pol- 
skiem; Zeby zrozumieć doniosłość zmiany w Ko- 
le polskiem, uprzytomnić sobie trzeba, że od 
długiego lat szeregu przywódcy przyzwyczaili 
Koło do ślepej uległości wobec polityki zewńę- 
trznej i wojskowej monarchii. Stało się wręcz 
dogmatem, że Koło polskie, z wdzięczności dla 
monarchy, ślepo popiera politykę zagraniczną, 
wychodzącą jak wiadomo z jego własnej inicya- 
tywy. Pod wpływem roboty hakatystycznej zwol- 
na dokonywała się zmiana, a dziś doszlo do te- 
go, że gdyby p. Grek zechciał był zostać przy 
ostrem brzmienia rezolucyi, Kolo byłoby uchwa- 
liło ją wszystkiemi głosami przeciwko pięciu lub 
sześcia. Ze względu na trudne stanowisko sę- 
dziego prezesa, p. Kozłowski, który początkowo 
popierał reżolucyę Greka, wezwał do przyjęcia 
poprawki; głównie też dla osiągnięcia jednomyśl- 
ności, Dzis po wrażeniu, jakie wywarła mowa 
cesarza, z calą pewnością przewidzieć można, że 
rozważni przywódcy w przyszłej sesyi delega- 
cyjnej nie zdołają już powstrzymać opozycyi, a 
jest nawet mowa o tem, by do delegaeyi w przy- 
szłym roku desygnować wyłącznie ludzi nowych 
o rudykaluiejszym zakrojn. 

Koło polskie, wobec wyborców, nie może 
zasłaniać się nadal bezsilnością. W izbie, gdzie 
lada grupka czyni eo chce-i wymusza co chce, 
nie można mówić o bezsilności najsilniejszej po 


du.. ja jestem tylko twoją żoną.. A żeby się 
tobie podobać, nie jestem dostatecznie bizydką. 

On EE 

Ona: Żeby się tobie podobać, trzeba być 
bladą, chuda i ubraną z wprost rażącym brakiem 
smaku. Gdy się raz widziało Florę Verney, moż- 
na sobie łatwo wyobrazić, jakie kobiety ty za 
piękne uważasz. Przedewszystkiem trzeba mieć 
na sobie suknię zrobioną podług ostatniego żur- 
nalu krawca... z prowineyi. 

On (potrząsa głowa). 


Ona: I taki strach na wróble, ośmielił 
się, tak jest, ośmielił się, wezoraj przyjść 
do mnie. 

Om (52.2). 


Ona: No tak, ty oczywiście uważasz to za 
coś zupełnie naturaluego. Doktór Verney; ojciec 
Flory, był przecież jednym z naszych najlepszych 
przyjaciół... przychodził trzy razy dziennie do 
ciebie, gdy miałeś odrę... ja i Flora. jeszcze 
dziećmi będąc, bawiłyśmy się razem. 

On (....). 

Ona: Lecz ty nawet nie przypuszezasz, jak 
już o tem wszyscy mówią, że jesteś tak częstym 
gościem u Verney go — podczas gdy ja nieszczę- 
śliwa od rana do późnej nócy siedzę tu sama 
ze stroskanem sercem i smucę się na Śmierć... 

Ona (dotąd mówiła bez przerwy. Słowa wy- 
pływają jej z nst, bez najmniejszej chwili odpo- 
Ale teraz zatrzymuje się, żeby ode- 
tchnąć głęboko. Ou sądzi, że teraz na niego ko- 
lej przyszła i prostuje się w fotelu). 

) n (otwiera usta). 

Ona (wie pozwała mu mówić): Jeżeli da- 


-ktor Verney chce prowadzić dom otwarty, nikt 


mu tego zabronić nie może... Każdy jest swoim 


własnym panem. 
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czechach grupy, a szezególnie w sprawie, w któ- 
rej popiera ją cała reszta klubów słowiańskich. 
Omylą się grubo w Berlinie, jeśli sądzą, żo trój - 
przymierze— chociażby odnowione — mieć może 
praktyczną wartość, wobec opozycyi większości 
ludu i większości izby poselskiej. Polacy w Au- 
stryj uprawiali politykę, która była wzorem 
umiarkowania, nie ich winś, jeśli zmuszono ich 
do polityki radykalnej, Gdyby np. istniał sojusz 
uustryncko-rosyjski, a Rosya w podobny sposób 
obchodziła się z niemcami, jak dziś Prusy z po- 
lakami, dawno już wybuchłaby była w Austryi 
parlamentarna rewolucya. 

Czesi dotąd nie zgodzili się na przepnsz- 
czenie nstawy o podatku ód biletów jazdy, a ra- 
da ministeryulna zadecyduje jutro, czy wobec 
tego oporu, nie lepiej sesyę odroczyć. Stlacya 
komplikuje się jeszcze przez to, że minister dla 
Czech, Resak, grozi dymisyą na wypadek, jeśli 
klub młodoczeski wytrwa w oporze. Faktem 
jest, że trzy czwarte klubu głosowało za dopusz- 
czeniem owej ustawy, a. zadecydowała radykalna 
mniejszość, wobee której skapitulowano. 

Ministeryum dla Galicyi mieć będzie z cza- 
sem w Wiedniu wspaniałą siedzibę. Hr. Helena 
Mierowa podarowała onegdaj aktem regentalnym 
nieodwołalnie swój piękny pałae w Wiedniu 
Galicyi, z przeznaczeniem na pomieszczenie w nim 
ministeryum i prywatnego mieszkania ministra 
dla Galicyi. Hrabina zastrzegła sobie tylko uży- 
wanie pałacu do śmierci. Darowany pałacyk 
znajduję się przy Lichtensteinstrasse, naprzeciw 
pałncu panującego księcia Lichtenstein. Jest ta 
modna piętrowa budowa o kilkunastu frontowych 
oknach, z bardzo pięknym ogrodem. Hr. Mie- 
rwa nabyła pałacyk, który przed laty wybudo- 
wał dla siebie znany wiedeński budowniczy, p. 
Szeps, za kwotę 400,000 koron. 


——— > z 


Intarpelacya Klofacza. 


Przy końcn onegdajszego posiedzenia aun- 
stryackiej izby deputowanych radykalista czeski 
Kiofacz wniósł interpelacyę z powodu mowy 
malborskiej cesarza Wilhelma i rzekł: 

Cesarz Wilhelm, ochoczy zawsze do mówie- 
nia, stanął teraz otwarcie na czele propagan- 
dy wszechniemieckiej i w mowach swoich, wy- 
gloszonych w  Malborgu, użył wyrażeń, które 
wychodziły dotąd tylko z ust agitatorów lado- 
wych. 

Poseł Choc: To też to była mowa agitator- 


ska ! 
Poseł Klofacz: Gdyby 


On (gdy próba przemówienia nareszcie speł- 
zła na niczem, opuszcza się znowu na fotel). 

Ona: To przecież bardzo dziwne, że ty tyle 
znajdujesz do podziwiania w zachowaniu się eór- 
ki nauczycielki tańca. 

On (robi zdziwioną minę). 

Ona: To cię dziwi? Doskonale pamiętam, 
jak mama zawsze opowiadała, że pani Verney 
aż do cbwili poznania doktora, czy nawet aż do 
zaręczyn, udzielała lekcyi tańca. (Gryzie się 
w wargę, jak gdyby się sama na kłamstwie 
przyłapała, ale mówi dalej odważnie): Tak jest, 
byla mistrzynią menueta, gawoty, walca... 

On (patrzy na nią z niedowierzaniem). 

Ona: Ty nie wierzysz? Naturalnie, myśl 
taka pozhawiłaby cię spokoju i ściągnęła w proch 
twój ideał... 

On (rzuca gniewne spojrzenia na żonę). 

Ona: 0, mocno przepraszam! W przyszło- 
ści będę wymawiała tylko słowa pochwały dla 
Flory. Wszystko, co ona czyni, będzie wyda- 
wało się równie doskonałe moim oczom, jak 
twoim. Może spokojnie kraść serce mojego mał- 
żonka, może zabierać ojca dzieciom, może przy- 
nieść smutek i rozpacz w ten dom niegdyś tak 
szczęśliwy... Nie będę się skarżyła, nie powiem 
słowa, ale będę tylko uważać za całkiem słusz- 
ne i właściwe, za naturalne... 


zwyczajny czlowiek 


Ona: Z oburzeniem: bardzo ci do twarzy, 
skoro nie masz ani słowa odpowiedzi. 


mówił tak o „polskiej bezezelności* i „sarmae- 
kiej pysze”, byłby to objaw małego, trywjalne- 
go wykształcenia. Jeżeli wszakże słów takich 
używa panujący, za którego dynastyę pod Seda- 
nem strumienie krwi polskiej przelały się, jest 
to dowodem, że przymiotów podobnych, jak 
przez niego napiętnowanych, także gdzieindziej 
doszukać się można. (Żywe oklaski ze strony 
radykalistów ezeskich). 

Przewodniczący: Upraszam szanownego po- 
sła, aby głowy sprzymierzonego Z nami państwa 
nie mieszał do dyskusyi. (Żywe protesty wśród 
czechów radykalnych). | 

Poseł Fresl: Nie dopuścimy, aby cesarz 
niemiecki śmiał się wyrażać w taki sposób! 

Poseł Klofacz mówi dalej:... i że cesarz nie- 
miecki ukazał się przed światem nietylko jako 
fanatyk wszechniemieeki, ale jako człowiek nie 
władnący poczuciem taktu (żywe oklaski wśród 
czechów). Cesarz Wilhelm mówił to wszystko 
wobec wysokiego dostojnika austryackiego, gen. 
Bechtolsheima. 

Poseł Choc: Który milczał na to! (okrzyk). 

Poseł Fresl: Ponieważ rząd nasz i wszyscy 
są niewolnikami Wilhelma II. 

Poseł Klofacz: |..uie wahając się podżegać 
niemców, także poza granicami Niemiec zamie- 
szkałych, do walki ze słowiańszczyzną. Tu już 
wszystkie względy ustają. Rząd nasz jest obo- 
wiązany w interesie nieniemieckich narodowości 
naszego państwa, jak we własnym interesie 
energicznie przeciw tema wystąpić. Prosząc pre- 
zydenta o zwrócenie uwagi p. prezesa ministrów 
na naszą interpelacyę, odpowiadamy na bez- 
wstydność malborską... 

Przewoduiezący: To jest wprost niesłychane! 
Wzywam pana z powodu użycia tego wyrażenia 
do porządku i odbieram panu głos... 

Gwałtowne protesty wśród radykalistów 
czeskich. "Powszechna wrzawa. Radykaliści cze- 
sey miotają obelgami na cesarza Wilhelma. 

Poseł Fresi: Pfui Wilhelm II! (Tu wyraża 
poseł ten opinię, której powtórzyć nie możemy). 

Poseł Schoenerer: Ależ nie bójeie się tak! 
Skoro usłyszycie cokolwiek o cesarzu Wilhelmie, 
upadacie wszyscy plackiem ze strachu! 

Posłowie Berger i Malik: Poczekajcie! Ho- 
henzollerny nasiądą już na was! 

Poseł Fresk Oto jest nowe tchórzostwo ni- 
szego rządu i naszych ministrów! 

Poseł Choc: Jesteście niewolnikami cesarza 
niemieckiego! 

Wrzawa wzmaga się do tego stopnia, że 
przewodniczący, aby położyć kres burzy, zamy- 
ka posiedzenie ò godz. 7'/, wieczorem. 

Wezoraj zaraz po zagajeniu posiedzenia 
izby przez przewodniczącego hr. Vettera zabrał 


On (zwraca się do niej i stara się mówić). 

Ona: Aui słowa! Ani słowa! 

On (zbliża się do niej). , 

Ona: Ah, chcesz się do mnie zabrać. To 
wcale zabawne! To ślicznie... nie cheę ci prze- 
szkadzać. 

On (chcąc zakończyć tę niedorzeczną scenę, 
idzie do drzwi). 

Ona: Ha! ha! Przecież nie masz na to od- 
wagi! Boisz się, że mogłabym zadzwonić na służ- 
bę, wołać o pomoc. 

On (powraca). 

Ona: Ale się mylisz. Wstydziłabym się ro- 
bić skandal i pokazać ciebie w prawdziwem 
świetle naszej słażbie. 

On (postanawia stanowczo nie nie mówić). 

Ona (powtarza): Pokazać ciebie w prawdzi- 
wem świetle naszej służbie. 

On (rzuca na nią chłodne spojrzenie, a po- 
tem ostentacyjnie wpatruje się w dy**an). 

Ona (wzburzona): Czy słyszysz, co mówię? 

On (udaje, że nie słyszy, bierze do ręki ga- 
zetę i wygodnie rozsiada się w fotelu). 

Ona: Odmawiasz mi więc wszelkiej odpo- 
wiedzi? Po prostu wtykasz nos do dziennika. 
Doprawdy śliezny, łatwy sposób schodzenia 
z drogi niewygodnej prawdzie! (Zbłiża się do 
niego). Inny mąż, gdyby żonę, swoją żonę z0- 
baczył smutną, nieszezęśliwą, prawie zrozpaczo- 
ną, byłby nalaz} tyle serca i uezucia, żeby ją 
przyjaznym ruchem, tkliwem słowem, dobrotli- 
wem spojrzeniem zachęcić do pojednania... Czy 
to tak trudno żonie, która cię kocha, okazać, że 
masz jeszcze dla niej iskierkę współczucia? 

On (zdaje się do pewnego stopnia wzruszo- 
ny. Upuszcza z rąk gazetę. Zanim jednak odpo= 
wiedział, ona mówi dalej). 
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głos prezes ministrów Koerber i wygłosił oświad- | 


czenie następujące: y 

Przy końeu wczorajszego posiedzenia pod- 
czas mojej nieobecności w izbie zdarzył się fakt, 
do którego również powrócić muszę. Niedokła- 
dnie wyraziłbym swoje uczucia, gdybym powie- 
dział, że rząd z oburzeniem odpiera wypowie- 
dziane słowa; 
słowa i zajścia te ze smutkiem odpieramy. Nie 
mam prawa badać pobudek i celów wypowie- 
dzianych słów; służy mi jednak prawo krytyki, 
albowiem rząd jest reprezentacyą państwa wo- 
hec całej zagranicy. (Protesty wśród czeskich 
radykułów. Niemcy wołają o spokój). Jak sobie | 
panowie wyobrażacie wobec takich zajść speł- 
nianie obowiązku odpowiedzialnego rządu? Jak 
sobie panowie wyobrażacie ukształtowanie sto- 
sunków do obcego państwa, jeżeli tutaj, w au- 
stryackiej izbie poselskiej, rzuca się obelgi naj- 
gorszego rodzaju przeciw panującemu obcego 
państwa? Dziś przeciw temu, jutro przeciw inne- 
mu. Nie chcę nawet wspominać o tem, że wczo- 
rajsze słowa zwrócone były przeciwko panują- 
cemu, który od objęcia rządów jest sojusznikiem 
naszej monarchii. (Protesty u czeskich radyka- 
łów. Niemcy krzyczą: spokój!) W każdym ta- 
kim przypadku sprawcy podobnych zajść grzeszą 
ciężko wobee państwa, nie mogą jednak szkodzić 
polityce państwa. Wśród takich stosunków sta- 
nowisko rządu jest jasne, a wyrażam je w ten 
sposób, że odmawiam odpowiedzi na wniesioną 
interpelacyę. (Wrzawa wśród czeskich rady- 
kałów). 


Telegramy. 


(0d naszych korespondentów). 

Wiedeń, 12 czerwca. Dymisya ministra cze- 
skiego Rezeka nie przyjęta, dzięki pośrednietwu 
Jaworskiego. Klub czeski, w zamian za poważne 
ustępstwa, zrzekł się obstrukcyi, równie jak 
wszechniemcy ze względu na wniesiony przez 
rząd bardzo wolnomyślny projekt ustawy pra- 
sowej. Spokojne zakończenie sesyi jest przeto 
zabezpieczone. 

Berlin, 12 czerwca. Wyrzucony z automo- 
bilu współwłaściciel znanego domu bankierskie- 
go Jerzy Bleichróder, w parę godzin po tem 
zmarł. 

Drezno, 12 czerwca. Z Sibyllenortu telegra- 
fują: Książę biskup wrocławski Kopp, odwiedził 
wczoraj królowę. Stan króla nie pozwolił na 
odwiedzenie go przez biskupa. W zamku panuje 
silne przygnębienie. Lekarze są także przejęci 
trwogą. 

aryż, 12 czerwca. Na placu strzeleckim 
w Orleanie nastąpił wczoraj wieczorem straszny 


Ona: I gdy sobie pomyślę, co ja właści- 


wie cheę od ciebie? Nic, tylko, żebyś mi powie- 
dział, gdzie siedziałeś od rana... 

On — — 

Ona: Tak... i żebyś przyznał, że źle uczy- 
niłeś. powracając dopiero o północy. 

On (chee odpowiedzieć). 


Ona: O północy! A pociąg przychodzi już 
o szóstej! 

On — — $ 

Ona: Sam wczoraj ten pociąg wybrałeś! 

On = — 


Ona; Naturalnie, musiało mnie to dziwić 
i niepokoić! 

On — — i 

Ona: Pytam więc ciebie o wszystko, co... 

On (raz jeszcze robi wysiłek, żeby prze- 
mówić). 

Ona (nie dopuszcza do tego):, A ty nie 
clices i nie chcesz mi dać odpowiedzi! (Zalewa 
się łzami i rzuca na kanapkę). 

Ou (patrzy na nią ze współczuciem). 

Ona (łka): Ach matko... matko! Gdybyś 
wiedziała, jak mnie serce boli: l 

On (wzruszony). ; 

Ona: A to dopiero początek moich cier- 


pień! 

On (dotyka ramienia żony. Ona odpy- 
cha go). 

Ona: Zostaw mnie! Nie chcę twego uda- 


nego współczucial... Ty świętoszku! Powiedzia- 
łeś sobie, „że doprowadzisz mnie do ostateczno- 
ści! I dokonałeś tego! Czegoż jeszcze chcesz 
odemnie? ` 


| 
| 
raczej wolałbym oświadczyć, że | 


| 


I 


| 
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wybuch. Żołnierze, nie będący na służbie, stali 
grupami. Jeden z nich rzucił przez nieuwagę pa- 
pierosa na skrzynkę z prochem. Niezwłocznie 
nastąpił wybuch, który poszarpał w sztuki czte- 
rech żołnierzy. 

Londyn, 12-go czerwca. Podlug wiadomości 
„Standartu“, Szalk-Biirger podal pismom tekst 
postanowień z 31 maja, rady boerów w Veree- 
nigingu. W postanowieniu wypowiedziany jest 
żal, że warunki angielskie należało przyjąć bez- 
warunkowo lub odrzucić, że niezależność została 
odrzucona i źe nie pozwolono porozumieć się 
4 przedstawicielami boerów w Europie. 

Deklaracya stwierdza dalej, że niema po- 
ważnej podstawy spodziewać się wznowienia 
działań wojennych, dla tego też przemawia za 
przyjęciem przedłożonych warunków. 

New-Castle, (Natal) 12-go czerwen. 
Lyttelton, który wkrótce obejmie 
wództwo w Afryce Południowej, 
Transwaalu. 


Generał 
główne do- 
wyjechał do 


Nekrologie. 


s. È p. 


Józef Kurzyjamski 


b. urzędnik magistratu m. Łodzi, kawaler 
orderów. 


po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony 
w. Sakramentzmi, zmarł w plątek dnia 18 czerw- 
ea r. b., przeżywszy lat 76. Kkspoórtacya zwłok 
z domu % 6 przy ul. Długiej do dolnego kościo- 
ła N. M. Panny odbędzie się w sobotę dnia 14 
czerwca o godz. 5 popołudniu, wyrrowadzenie 
zwłok z kościoła na stary cmeutarz w niedzielę, 
dnia 15 czerwca o godz. 5 popoł. Nabożeństwo 
żałobne odbędzie się w nłedzielę o 9 1 pół rano 
w tymże kościele, Na te smutno obrządki zapra- 

saa krewnych, przyjaciół i znajomych pozostałą 
Rodzina. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 


Wiedeń, 13 czerwca. Rokowania w par- 
lamencie z czechami doprowadziły do zanie- 
chania obstrukcyi. Wszystkie nagłe wnioski 
cofnięto z wyjatkiem wniosku w drobnej jakiejś 
kwestyi. Jest nadzieja, że podatek od biletów 
kolejowych będzie uchwalony. 


Wiedeń, 13 czerwca. Cesarz nie przyjał 
dymisyi ministra dla Czech dr. Rezaka, 


koju). 

Ona: Tak, tak, wiem, źe jestem nieroz- 
sądnem stworzeniem... Nie powinnam płakać 
i narzekać... To nie uchodzi. Powinnam pogo- 
dzić się z losem. Ile kobiet ma takie wzburzo- 
ne życie... zaniedbane przez mężów... a przecież 
nie mogą zaraz zwinąć domu. Ty miałeś od po- 
czątku niezasłużone szczęście. Wszyscy ufali to- 
bie i silnie w ciebie wierzyli. Tylko moja stara 
ciocia, Róża widziała lepiej. 

On (przez chwilę stał przed kominkiem, ple- 
eami do publiczności; przy ostatnich słowach od- 
wraca się, z pytającem spojrzeniem). 

na: Tak, dziw się tylko, Mimo ośmdzie- 
sięciu siedmiu lat miała jeszcze podziwienia go- 
dną bystrość. „Małgosia, moja najdroższa, ma- 
wiała do mnie ezęsto, „pamyśl się dobrze. Twój 
mąż nie jest tem, czem się wydaje“. 

On (niecierpliwi się). 

Ona: „On jest nieponiem, który ci życie 
zatruje goryczą”: 

On (daje wyraźnie pozuać swój rosnący 
gniew, a przy słowie „zatruje” łamie ze złością 
drewniany rozcinacz, którym się bawił. f 

Ona: Aha, to jest twoja odpowiedź. 

On (hamując złość, zbliża się do stoliezka, 
nalewa sobie szklankę wody sodowej i pije 
powoli). 

Ona: Chciałabym cię prosić, żebyś nie pił 
wody sodowej i likierów w moim salonie. Do- 
piero wczoraj upuściłeś kilka kropel na gwoź- 
dzikowo-ezerwoną poduszkę z kanapki, mój ulu- 
biony podarek weselny. 
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. Berlin, 13 czerwca. Między gabinetami ber- 
linskim a wiedenskim toczą się układy w spra- 
wie rozdziału archidyecezyi wrocławskiej. Oko- 
liczność, że arcybiskup wrocławski ks. Kopp, 
znany germanizator, zarządza dyecezyą położoną 
w granicach Prus i Austryi, przyczynia rządowi 
austryackiemu wiele kłopotów. W razie rozdziału 
archidyecezyi wrocławskiej, rząd austryacki prze- 
znaczyłby na stolicę arcybiskupa Opawę. 

Berlin, 13 czerwca. Rozprawa 0 nowych 
250 milionach marek na kolonizacyę pruską 
w księstwie Poznańskiem, 
raj o godz. 2 po poł. 

Poseł Kościelski, który umyślnie przybył 
z Lucerny, gdzie uczestniczył w otwarciu muzeum 
pokoju, w mowie swej, potępiającej ustawę anti- 
polską, między innemi wyraził się, że polacy 
wjtępić się nie pozwolą i pozostaną na zawsze 
polakami nie schodząc wszelako z drogi prawa. 
Kanclerz Bülow odpowiadając Kościelskiemu 0- 
świadczył, że rząd nie może obojętnie przypa- 
trywać się nsiłowaniom, oderwania prowincyi pol- 
skich od Prus. 

Poseł Kościelski zwrócił uwagę, że mini- 
steryum przy każdej nowej ustawie, wymierzo- 
nej przeciwko polakom, stara się sejm zahypno- 
tyzować, przedstawiając mu jakieś straszydło 
z mieczem w jednej, a płonącą pochodnią w dru- 
giej ręce, z ociekającym krwią nożem w ustach. 
W rzeczywistości straszydło to ma zamiast mie- 
cza kij żebraczy w ręku, a krew ocieka mu 
% ram, któremi eałe ciało jest pokryte. 

Ządane ćwierć miljarda marek nie przy- 
niosą państwu żadnej korzyści, są jakby wyrzu- 
tone przez okno i wzmocnią tylko żywioł pol- 
ski. Polacy pozostaną polakami. Z drogi legal- 
nej sprowadzić się nie dadzą, choćby ich Bóg 
wie czem wabiono. Polacy trwalsi są od mini- 
strów, którzy jak przyszli tak i odejdą. 

Hoensbroch domagał się dla katolików nie- 
mieckich ochrony przed fanatyamem polskim, za 
co mu hr. Bülow złożył publiczną pochwałę, 
oświadczając, że rząd wysoko sobie ceni katoli- 
ków niemieckich. 

Zakończył rozprawy hr. Bismarck oświad- 
czeniem, że niemey utrzymać się muszą przy 
tem, co posiadają, poczem izba przekazała usta- 
wę komisyi. 

Naczelnicy prezydent Szlązka, ks. Hatzfeld, 
zaznaczył, że agitacya polska silnie rozwija się 
na Szlązku i radził, aby i tam urządzono dobra 
państwowe (ladifandia). Tylko hr. Droste jest 
przeciwny projektowi, jako niezgodnemu z zasa- 
dą sprawiedliwości. 


rozpoczęła się wczo- 


On (rzuca jej spojrzenie uprzejmego żalu 
i bierze drugą szklaneczkę, tym razem likieru). 

Ona: Widzę, że bawi cię robienie mi przy- 
krości. Wiesz doskonale, tę śliczną brokatową 
poduszkę dała mi moja matka... (Eka). Ach... 
i wlaśnie dzisiejszy dzień, ten niezwykły, dzień 
moich urodzin... wybrałeś sobie, żeby mnie tak. 
zmartwić... 

On (patrzy na nią tkliwie i chce mówić). 

Oną: Nie! Nie! Nie słyszeć nie chcę! Nie 
pogarszaj jeszcze sprawy, przez wykręcanie się 
i zapieranie się. Nie mów nic, to wszystko tylko: 
fałsz i kłamstwo! 

On (spogląda na publiczność, jak gdyby 
chciał ją powołać na świadka. Potom z uśmie-- 
chem zwraca się do żony). 

Ona: Tak, śmiej się jeszcze! 

On (w milezeniu wyjmuje z kieszeni małe: 
aksamitne «étui» i podaje żonie). 

Ona: (ogląda «ćtui» i czyta napis): „Ko- 
chanej i drogiej Małgosi w dwudziestą drugą ro~ 
cznieę urodzin, wierny maż“. (Do niego). Ach. 
tak! Więc po to jeździłeś do miasta? Żeby mnie 
kupić te klejnoty? I dlatego zatrzymałeś się tak 
długo? Tylko dla tego? (Rozpromieniona). Jak to 
ładnie z twojej strony, mężusiu! Och, jak ja cię 
kocham, mój jedyny, najlepszy mężu! (Z uczu- 
ciem zarzuca mu ręce na szyję). 


(Zasłona spada), 


Tp" 


ac ię: * 


N 133 


Dyrekcya Towarzystwa 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nierucohmo- 
ści w m. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty lisitopadowej 1901 r. 
wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne licytacye, odbywać się 
mające od godz. 11 z rana w kancelaryi wydziału hypotecznego przy ul. 
Średniej pod M 427 w m. Łodzi, przed wyznaczonym notaryuszami, a 
mianowicie: 4 

1) pod NM 320b przy ulicy Konstantynowskiej, obciążona pożycz- 
ką Towarzystwa rubli 56,500, naleźność Towarzystwu z zaległościami wy- 
nosi rubli 762 kopiejek 554, vadium do licytacyi złożyć się mające wy- 
nosi rubli 11300, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 84,750; termin sprze- 
daży wyznaczono na dzień 17 (30) września 1902 r. przed notaryuszem 
Eugieniuszem Trojanowskim. 

2) pod M 321h przy ulicy Długiej, obciąż. poż. 
rb. 23,000 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 877 kop. 31, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,600, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 34,500; termin sprzedaży wyznaczono, na dzień 
17/30 września 1902 roku przed notaryuszem Walerjanem Ryfińśkim. 

3) pod X» 32lea. przy ul. Konstantynowskiej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rubli 28,000, należność Towarzystwu z załegłościami wynosi 
rubli 952 kop. —, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 
5,600, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 42,000; termin sprzedaży 
wyznaczono na dzień 17/80 września 1902 r. przed notaryuszem Józefem 
Żyżniewskim | 

4) pod NM 32lkl przy ulicy Golca, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 9,000, należność "Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 
395 kop. 81, vadinm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,800, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 13,500; termin sprzedaży wyzna- 
czóno na dzień ts września (1 pażdziernika) 1902 r. przed notaryuszem 
Wiktorem Sarosiekiem. p 


Towarzystwa 


rzystwa rubli 9,000, naleźność Towatzystwu z zaległościami wynosi rb. 
306 k. 87, vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,800, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 13,500; termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 18 września (1 pażdżiernika) 1902 r. przed notaryuszem 
Konstantym Płacheckim. 

6) pod M 338b przy ulicy Solnej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 15,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi 
rubli 510 kopiejek — , vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 
3000, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 22,500, termin sprzedaży 
wyznaczono na dzień 18 września(1 pażdziernika) 1902 r. przed notary- 
uszem Jnliuszem Gruszczyńskim. | 

7) pod M355 przy ulicy Sredniej, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rubli 9,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
380 kop. 65, vadium do licytacyi złożyć się mający wynosi rb 1,800, li- 
cytacya rozpocznie się od sumy rb. 13,500; termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 18 września (1 pażdziernika) 192 roku przed notaryuszem 
Konstantym Mogilniekim. 

8) pod M 404a przy ulicy Sredniej, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rubli 11,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
422 kopiejek 29, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,200, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 16.500, termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 23 września (6 października) 1902 r., przed notaryuszem 
Józefem Grabowskim. 

9) pod M 432 przynul. Średniej i Wschodniej, obc. pożycz. Towarzy- 
stwa rubli 12,900, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
558 kop. 89, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2580, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 19,850; termin sprzedąży wyznaczo- 
no na dzień 23 września (6 października) 1902 r. przed nótaryuszem 
Władysławem Jonszerem. 

10) pod M 445 przy ulicy Zawadzkiej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rb. 48,000, należność Towarzystwu z zaległościami wyno- 
si rb. 1932 k. 44, yadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 8,600, | 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 64,500; termin sprzedaży wyznaczono 


Feliksem Rybarskim. 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 13 czerwca 1902 r. 1 


4886. 


5) pod MW 337a przy ulicy Soluej, obciążona: pożyczką 


na dzień 23 września (6 pażdziernika) 1902 roku przed Aa 


11) pod N 481 przy ul. Południowej, obciąż. pożyczką Towarzy- 
stwa rubli 63,500, naleźność Towarzystwu z zaległościami wynosi ru- 
bli 2498 kopiejek 914, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi | 


Łódź, dnia 25 maja (7 czerwca) 1902 roku. 


Za Prezesa, Dyrektor A. Dobranieki 


)otrzebus zdolne pavienki do białego 
| haftu. Andrzeja 18 m. 4. 10385—3—1 


i RE szosowy, bardzo mało używany, 

fabryki W. Sierpińskiego do sprzedania. 

| Wiadomość w składzie apiecznym P, Kró- 

lkowski:go ul. Piotrkowska J24 róg Na | 

wrot. 1056—5—1 i 

Ke sprze- am tauto. Bkwerowa JM 
15 m. il od godziny 8 w. 

j ppm panienka skromna do sklepu 

kolenialnego spożywczego = polskim 

| i niemieckim językiem na przychodnią, 

pierwszeństwo mają te które były w sklepie. 

| Zgłaszać się nl, Widzewska Mè 77 do p. 

Lentz. 


Paradyz 


Ogród przy Gukierni i Młeczarni 


zostaję otwarty dnia 14 czerwca 
%.j. w sobotę, Tam mogą się odbywać 
majówki dziecinne. 


Wejście bezpłatne. 


716—3—1 


1083—8—1 


| pors uzdolniona w krawietczyznie, pu- 


' oferty proszę składać w admin. „Rozwó” 


Kredytowego m. Łodzi. 


rb. 12,700, licytaeya rozpocznie się od sumy rb. 95,250, termin sprzeda- 
ży wyznaczono na dzień 23 września (6 pażdziernika) 1902 r. przed nota- 
ryuszem Eugeniuszem Trojanowskim. 

12) pod 1488 przy ulicy Południowej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rubli 23,500, należność Towarzystwu Z zaległóściami wy- 
nosi rubli 799 kop. —, vadium do licytacyi złożyć się mające wy- 
nosi rubli 4,700, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 35,250, termin 
sprzedaży wyznaczono na dzień 24 września (7 października) 1902 r. przed 
notaryuszem Waleryanem Ryfińskim. 

13) pod X 504 przy ul. Piotrkowskiej obciążona pożyczką Towa- 
zystwa rubli 52,000 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
2057 kop. 60, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 10,400, li- 
cytacya rozpocznie się od sumy rb 78,000, termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 24 września (7 października) 1902r. przed notaryuszem Jó- 
zefem Żyźniewskim. 

14) pod M 525a przy ul. Przejazd, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rubli 9,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
339 kop. 624, wadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,900, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 14,250; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 24 września (7 pażdziernika) 1902 r. przed notary- 
uszem Wiktorem Sarosiekiem. 

15) pod Ne551h przy ul. Ewangielickiej, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa fb, 24,100, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
819 kopiejek 40 yadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4.820, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 36,150, termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 25 września (8 października) 1902 roku przed notaryuszem 
Juljuszem Gruszczyńskim. 

16) pod M 56%a przy ulicy Mikołajewskiej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rubli 15,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi 
rubli 1198 k, 64, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,000, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 22,500; termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 25 września (8 pażdziernika) 1902 r. przed notarynszem Kon- 
stantym Mogilniekim 

17) pod M 587 przy ul. Piotrkowskiej, obciążona. pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 10,000, należność Towarzystwu z zaległościami, wynosi ru- 
bli 1463 kop. 04, vadium do licytacyi złożyć mające wynosi rb, 2,00, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 15,000; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 25 września (8 pażdziernika) 1902 r. przed notaryuszem 
Władysławem Jonszerem. ` 

18) Pod M 705a przy ul. Wólczańskiej, obciąż. pożycz. Towarz. rb. 
12,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 500 kop. 55, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,400, licytacya rozpocz- 
nie się od sumy rb. 18,909; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 27 wrze- 
śnia (10 padziernika) 1902 przed notaryuszem Eugeniuszem Trojanowskim. 

19) Pod M 726 przy ulicy Piotrkowskiej, obciążona pożyczką 
Towarzystwa rb. 13,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 
1799 kop. 154,vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,700; li- 
cytacya rozpoeznie od sumy rb. 20,250; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 27 września (10 października) 1902 r. przed notarynszem Walerja- 
nem Ryfińskim. 

20) Pod M 745a przy ul. Rozwadowskiej, obciąż. poź. Towarz. rabli 
10,000, należność Towarzystwu z zaleglościami wynosi rubli 391 kop. 16, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,000, licytacya rozpocz- 
nie się od sumy rb. 15,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 27 
września (10 października)1902 roku przed notaryuszem Józefem Ży- 
żniewskim. 

21) Pod X 751 przy ul. Piotrkowskiej, obciążona pożyczką Tow. rb. 
32,000, należność Towarzystwa Z zaległościami wynosi rb. 1190 kop. 70, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 6,400, lieytacyi złożyć 
się mające wynosi rb. 48,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 27 
września (10 października) 1902 roku przed notaryuszem Wiktorem Sarosie- 
kiem. 


Dyrektor Biura A. Rosicki. 
Plerwszorzędny z Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 
ekrycia damskie, fasony kształtne 
i wykończenie artystyczne 
Spacerowa 31. 


| Majątek ziemski 


| słedm włók, dom mieszkalny mufowany, 
o dziesięciu pokojach, park daży I piękna 
gleba pszenna; inwentarz doskonały, do 
sprzedania zaraz; od st. drogi kaliskiej 10 
wiorst. Wiadomość Średnia 30 m. 3. 
681—3—3 


szukuje zajęcia w domu chrześciań- 
skłm przez lato na wyjazi. Łaskawe 


1089 —8—1ippś_ | Tobi 


do sprzedania szala 


ju* pod „Wyjasd*. 
A powodu wyjazdu 

orzechowa, roboty Piętuika i fortepian 
bardzo dobry. Skwerowa 20 m. 14. 1087-3-1 


yaana karta pobytu na Imię Antoniego 
Nowaka wydana z gminy Radogoszcz. 
1058 —3—1 


yerat paszport na imię Nzczepana Le- 
wandowskiego wydany zgminy Dział. - 


szyn. 1091—3—1 


Hrot 


if 


a mA 


E 
= 
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8 ROZWÓJ. — Piątek, dnia 13 czerwca 1902 r. 


M. Nprzączkowski Piotrkowska 54 


róg Dzielnej 
Hurtowy i Detaliczny 


SRŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
P ioter O nro ww” 


Poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie—,,Vermouth'* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li- 
kiery krajowe i zagraniczne. 


Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę, Mio- 


dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHAŃSKI 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


Zarząd 
ŁÓDZKIEJ KASY POSAGOWEJ 


niniejszem zawiadamia p. członków, że biuro kasy pozostaje w dotychcza- 
sowym lokalu przy ul. Juliusza 11 m. 48, gdzie prosi wnosić składki od 
godzimy 7 do 9 codziennie wieczorem, a w niedzielę i święta od 1 do 3 
pó południu. 711—3—3 


r—48 


WE uu wę un nana 


pozostaje jeszcze tylko 2 tygodnie. 
Spacerowa Aż 7. 
Otwarte codziennie od 10 rano do 11 wieczorem 
Anglo-Amerykańskie Muzeum 
460-7-4 i PANOPTICUM 
Nowość! Druga zmiana obrazów między innemi: 
Trzęsienie ziemi w Szemasze około Baku. Wzięcie 


< i wiele innych. 

+ Wejście do muzeum 10 kop. Oddział anatomiczny 

= tylko dla TA 10 k.; dla pań wyłącznie w 
piątki. Szczegóły w afiszach. 

udynek muzeum do sprzedania, 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


ki | 
Dr. S. Lewkowo 


Przyjmuje od 8—11 I od 5—8, panie od 
2—3. Zachodnia M 33 
(obok lombardu akcyjnego) 
W niedzielę | święta od 9—12 i 4—6, 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtani 


| 
LA” | 
| 
| gardła. 
| 
| 


Piy 
R 
(dj U j i : 


Przyjmuje ód 9—11 i 4—7. 
Piotrkowska Mè 39. 
514—830—24 


RNISSEURŚ DE (A 


Dr. Szyldkret 


» Zi Ą ; 
z Da akuszerya i choroby kobiece 
FELE: Zachodnia Nė 4i. 
£ EEG Przyjmuje od 9 do 11 r. i od 3 do 5 Pp. 
SRC z 256—15—11 
ZEE 
379.5 Bromaryt 8 
23 Emėra i Lenta r. ý rosg || 
pE nk wybor. papier. fotigr, c 
A gs P re wszytkie w tety Choroby skórne, weneryczne 
o Sg | i moczopłciowe. 
ke) tamci OO BZEIY ran, 5—8 wiecz., paniv 38 4 
| popołndniu. 
| Cegielniana M? 23. 


8056—d —25 


„ML WI 


dosia w każdym czasie, 

(© li k | Wszü, ROER, gardia | ZDCCZER 4 Wy, 

zap C a Prizytmujn 0d 8 — Iri 1 od 4=7 pu, jt, 

Mikołajewska Ni 35 w sklepie.  ” EN SZL 1 Gigt pupal 
ööu—u—ı7 Łódź, Zawsdzka AB 4, 


"kl Bomi 


ulóryż 


, 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. 


stolicy Chin Pekinu. Bombardowanie Tien-Tsinu | 


Najlepsze i Najtańsze 


igne aparaty można 


nabyć tylko u 


fotograf 


830-r=31 


ł 
| 


bnje bez potrzeby prucia garderoby. 


Alfreda 


Łódź Nawrof 24- 


Pippel 


* RZWWYNYUNNKNKDRRNNUBNNENY 
Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia 


J. THOMASA 


a 

z | 

a 4 

e ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa Ne 30 g 

E pod kierunkiem plerwszorzędnego speoyalisty. A 

S | 
3 


Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką i damską, płusze, jedwa- 
bie, aksamity, firanki białe I kolorowe, 


koronki, portyery itd. Czyści i far- 
Dekatyzacya materyałów dla panów 


krawców. Zupełna gkwarancya trwałości kolorów. Ceny możliwie nizkie. 


BABZKABŚBEEAKEBRBBZEBOWEZKKA 


| D Tutłemn | 
powrócił | 


713—3—2 


Lecznica dla Chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
| Dra B. MARGULIESA 

ul. Wólczańska Ne 39 róg Benedykta 10. 
i Porada 40 kop. 
| Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz. 

w niedz. i swięta od 9—12 I od 44—64 w 

Łóżka dla chorych. 

| 714—r—924 
| 
| 
| 


Obiady 


wydaje się na miasto w różnych cenach. 


Nawrot M 8 m. 27. 


2397—10—.d 
ETTE ER 4) 
Dobre i ładne 
kapelusze męzkie 
sprzedaje 


A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123. 


eaer eae mani 


RW0W0SD0W08990 


Do pracowni 
Wł. Janiszewskiej 


potrzebna zdolna 


Staniczarka i spódni- 
czarka. | 


Ul. Przejazd M 16, I-sze piętro od 
frontu, naprz. placu «Cyklistów.» | 


ze 


W KOLUSZKACH 


w okolicy suchej i lesistej 


W mojej Szkole 
podezas lata udzielam korepetycyi I przy- 
sposabiam do pierwszych trzech klas śre- 
dnich zakładów nankowych. Pororumieć 
się można na miejscu w Koluszkach. 


Franciszek Doleski. 


627—d—0 


Mleczarnia Ziemiańska 


, ul. Dzielna Ne 30. Filie: Piotrkowska 
| NM 84, 225 i Śradnia X 30. | 
| Puleca zawsze świeże i w nsjprzedniej- | 
| szych gatunkach prodakty wiejskie po ce- | 
nach możliwie przystępnych, Mleko we 
flakonach rozsyła się na zamówienia dwa 
razy dziennie bez różnicy co do ilości. ` 
527—15—15 


opltadią drobna, 


Jes do oddania na własność ładny chłop- 
czyk, zdrowy, wyzn. rzymsko-katol. nie 
zapisany w kościele. Pańska 9 m. 56. 
1075—6—3 
je do sprzedania zbiór dzieł Sienkie- 
% wieza Kraszewskiego i innych, Wiado- 
mość ul. Widzew 2 m, 1. 1074-7-2 
Ket kasy ogniowrwałą używaną. Oler 
ty składać pod „I. G.“ w admin. „Roz 
wo u*, 


4 1076—3—43 
fłody ezłowiek, uobrze zuający język 
rosyjski, po części niemiecki, z áros 
duiem wykształceniem i 6-letnią praktyką 
w Odesskiei kantorach f brycznym i że- 
glu.i parowej, puszukaje posady; pcsiadą 
świadectwa. Łaskawe zaofiarowania upra- 
szu adresować: Teodor Szyffer, Sosnowa 
16 m. 10. 1064— 5—4 
(Jota inteligentna, poszukuje miejsca ka- 
syerki. Oferty w sdm. „Rozwoju“ pod 
lit. „I. B,* 1050—2.—2 
(J)ar gospodarskie w aoma prywatnym 
po 30 kop. Ulica Pusta 33, na parterze, 
ki 1—6 
Porewdu ludzie do uliszuej sprzedaźy, 
Krucza JM 7, stróż wskaże.  1078—3-1 
pres chłopiec do ląboratoryum, ui. 
Piotrkowska X 120 od 4 do 5 pop. 
1079—2—2 
ralnia chemiczna. Średnia z0. K. szez 
pański. 441—a—]7 


poe zarządu domem, zupełnie obea 
znany z meldunkami i przepisami admi- 
nistraeyjn- policyjnemi. Oferty w ,„Rvz- 
woju* pod lit. , Rządca A, Z* 
lac do sprzedania pod budowie za rb. 
3,500. Ul. Wólezańska 137 m 14. 
1069—3—3 
EEE A MROZY. leje ENIA 
no marki „Diament“ w zupełnio do- 
bym stanie jest do sprzedania. Wia- 
domość ul. Mikołsjewska 62 m. 5 od 7 do 
9 więcz. 1065 — 3-4wśp 
Ye 6 klasy szkoły przemysłowej po- 
szukuje wyjazdn ua wieś, Oferty pro- 
szę składać w adm. „Rozwoja* pod „Uczeń 
6 klasy*. 909 —d—9 
i Z | SDA. 
'/ powodu wyjazdu do sprzedania szafy, 
łó4ka, stół, krzesła, lastco, Piotrkowska 
117 m. 24. 1060—4—2pós 
/pgtueły dwie  kstążeczsi legitymacyjne 
na imię Jana 1 Petroneli Borowskich, 
wydane z gmłny Buczka. 1082—2-2 
Y farsa karta popytu na imię Ewy Go» 
ruch wydana % magistratu m. Łodzi. 
1081—3—2 


VAi karts pobyża na imię Maryanny 
Barańskiej, wydana z Radogoszuza. 
1077—3—2 
Zyga kara pobytu na imly Koustaa - 
cyi Tudelskiej, wydana z powiatu łus- 
kiezo gub, piotrkowskiej. 1015—3—3 


100 rubii dam za odstąpieme sklepu 
monopolowego. Oferty proszę składać 
w „Rozwojn* pod Jit. „P. L. 100“. d—3 


5 pokojów, przedpokój i kuchnia z wy- 

godumi, |]-sza pięśro, są do wynajęcia 
od 1-go lipca Wólczańska 159 obok ulicy 
św. Karola. 712—3—,2 


naf ooreis A PPC ZOE NARC, 
y geta karta pobytu na imię Czesławy 
4Kozłowskiej wydana z maglstratn m. 
Łodzi. 981—3—3 
Poszcz karsa pobytu na imię Kusmosą 
Naporowskiego wydana z magistratu m. 
Łodzy. 


1018—3—3 


a EE a M ła 
JlosBoJeHo ne 5 


u3ypow, T. Jogss, 3l Maa 1902 r. 


Redaktor 1 Wydawca W. Czajewski. 


SPEREPERPENPU 7 


